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* tłe d p la ta  na .G az. N a r .“ w ynosi:

«
w e L w ow ie n a  p ro w in cy i za  g ra n ic ą

k .T ^ o i e  1 it  50 ot. 2 zł.
wialnie 4 a .  50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.

r  ' “czai# 9 z*. 12 zł. 15 zł.
— Preuum aratorow ie m i e j s c o w i ,  składa- 

( C  P^odpła tę  b e z p o ś r e d n i o  w adm inistraayi 
L . a r -i (ul. K arola L udw ika 3) m ają  prawo z 11 

... n ^e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z u /y .

35 et., kwartalnie ! zł. — —.
tl.jf f f r lM la n lm  p r y w a tn e ,  jakoto o zaręczynach.

Uu,; i® “ e z p ł a t n e g o  wy;ozyezania książek 
AJtenberga (dawniej F. H. Kiehtera). 

lu jjify u cy  prennmeratorowie mogą otrzymywać ty- 
humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m;e-

—----- , . . «  V  f J V * J  ’

weselach, nabożeństwach żałobnych, pograe- 
^  nekro^°^i’ °pi8Y uezt i zabaw prywatnych, 

balów, odczytów i koncertów, doniesieW | H » n u i i c o u u e ,  U U IU C Sie ■
ptjjj *łr°«»eli lub o znalezionych przedmiotach i td. 
e»MC T  “ § do umieszczenia tylko za opłatą po 50 

od wiersza.
N u m e r k o s z tu je  6 e t.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinia 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przy jM lą: ws Lwtwla
Aministraeya Gatety Narodowe} ni. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w Paryża : C. Adam Ciborowski) 
38 m e de Yarenne P a ris ; we Wiednia: G u sen - 
stein 4  YogJer (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
uudolf Mosse Seilerstidto 2, — A. Oppelik Gril- 
nereasse 12 — M. Dukes W ollzeile 6, — Schallsk 
Wolizeile 11 i j .  Danneberg, 1. Wollzeilo 19. 
w Hamburgu: A S teiner; w Franktarele n. M. 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłaszenia zwyczajna za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lab jego 
miejsce 10 ct. Nadesłana za wiersz lnb jego miej­
sce 30 ct Głosy pnbileznoial za wiersz lnb jego 
miejsce 50 ct. Prywatna karsspeadeaoya 3 et. od 
wyrazu. Karty ktraipaadaaayjaa dla drobnych 
o?łosz 30 ct

B iu ra  r e d a k c j i : ul. K opernika 7, I. piętro 
otw arta od 10—12 rano i od 4 — 5 wieczorem. B e d a k t o r :  » r .  A L K K 8 A N D K R  Y O U J K J L .

Biura ad m in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Chybiona intryga.
Lwów d. 30. lipca. 

„ Z je d n o c z o n a  lew ica  n iem ieoka po- 
o ię tk i b łąd  p o lity czn y , że po- 

^  °lila now ej Pressie w m ów ić w sie- 
i i  sp raw a  pa ra le lek  słow ieńsk ich  

J p  g im n azy u m  oylejsk iem  je s t  czem ś
. al 1 Żkiy m  ł AWM 1 A /ł A  «  1 F A A A J  1 *

J

*

!

ttie' a iezm ie rn *6 doniosłem , te  dla 
ją J  * * rto  było rozb ić  koalicyą. J a k  

Uteraz byw ało , ta k  i w  ty m  w y- 
u N eue freie Presse  i całe po dn- 

Wi P?^rew ne Jej  d z ien n ik a rs tw o  w ie­
zieni n a d a ż yło uczuć narodow ych  
t<tiw °^W w t .Vm  oelu, a te b y  roznam ię- 
Q. ?*y jo h , fe rw o r ich w yzy sk ać  d la  

haftów  żydow skich . D la skręoonia 
r*j>. ® . n iepożądanej dla k ap ita lis tó w  
®i«d °  P o ^ tk o w e j  i d la  usunięo ia 
s u  godnego im  n a  s tan o w isk u  m in i- 

,and lu  W n rm b ran d a , w ym yśliła  
Ziem 6 ^ resse k w e s ty ą  oyllejską. 

moy da ii s ię a lapać w n as taw io n y  
—  no, i te raz  są w k lo p o ­

w i?  ^ y w e g o  założenia  w yn ik a ją  
* ,d la  z jednoczonej lew ioy niem iec- 

,j J ledna po d ra g ie j eoraz now e, 
„  n ie ja sn e  — je d n e m  sło-
WadJ “ 8zyw e sy tuaoye, k tó re  ją  p ro - 

j  % do zupełnego  rozprzężen ia , 
lą ^  *» « S«m giełdow iozów , p o zb y ­
li n a jp ie rw  zacietrzew ien iem  się 
"lei cy lle jsk ie j, w yw ołanem  u

Prmmm su g g es ty ę  gazeo iarską, s ta - 
hłła w ^ ń d z ie .  W iększość k lu b u  

,*°_ w g łęb i duszy , iż  n ie  m iała 
^hi Cl,f‘e r °z sąd n eg o  pow oda do ndzie- 

,ro ^nm n ieufności sw oim  rep re - 
U juntom  w gabineoie . Ale pom im o to 

v o ^ ‘‘a lew ica  P le n e ra  i W n rm b ran d a  
ą tc *~9^en ia  tek  m in is te ry a ln y ch , nie 
U jJ^dząc im p rzy tam  w yrazów  uzna- 

życzliw ości w rezo luoyaoh, ban- 
i ad resach .

“ y g lą d ^ o b y  to  n a  dw uznaczność, 
QieP«wneg° ro d za ju  perfidyę. W g ru n ­
t u * 8*0*? i®8* te#; w  te m  p o stępow a- 
po- p e rn d y a  — ale n ic  ze s tro n y  
Jj*°iW y o h  M ichlów, k tó rzy  dali się 
J a d o w e m u  d z ien n ik a rs tw u  n a  te  b a ­

r t n e  śc ieżk i w ykierow aó.
» t P 4lsze fa łszyw e położenie w ynik ło  
^ * ^ e s ty i  oyllejskiej d la  ajednoozonej 

n iem ieck iej p rzy  trzeo iem  czy- 
w U ^ ad *6tn i fiuansow ej. Po

^^•ntUraoh z pow oda pozyoyi oyllej- 
-ę! ®J w d rąg iem  ozytan iu  — w trze- 
^  czy tan iu  w iększość  lew icy  g loso- 

za  budżetem  w raz z pozyoyą cyl- 
•**ą. W ięo znow u  fałszyw e położenie I 

Ale n a  tem  n ie  bonieo. T eraz dc- 
zaczyna się  ca ły  szereg  następ stw  

n iek o nsekw ency j. N ie k ażd y  bo- 
z posłów  zdoła straw ió  za rzu t 

S tę p o w a n ia  dw uznacznego , n iekon - 
f®k^ e n tn e g o . W ięc oprócz P lenera , 

p ierw szy  dał p rzy k ład  i inu i 
p ą k o w ie  zjednoczonej lew icy  nie- 

"^•okiej uznali za stosow ne w ycotaó 
tej * j®j szeregów . D otyohozas złożyli 
^jA C aty ; b r. W id m an n  i dr. Peez, a 
T S e o ie  h r . F rau c iszek  Coronini, da- 

p rezy d en t Izby , k tó ry  w praw dzie 
U® .U leża ł fo rm aln ie  do lew icy , lecz 

d to  by l do n iej zbliżony. W  około 
g ru p o w ało  s ę k ilk u n astu  po- 

k tó rzy  pod nazw ą „k lubu  Coro- 
^ * l*gou głosow ali zazw yozsj ze z je­

dnoczoną lew icą n iem iecką , tw orząc 
pon iekąd  je j p raw e sk rzyd ło . U s tą p ie ­
n ie  C oronin iego  je s t  w ięo w każdym  
raz ie  s tra tą  d la  lew icy  — i to  ze  w zg lę ­
du  n a  jeg o  o sob istą  pow agę — s tra tą  
dotkliw ą.

Nio też  dziw nego , że N eue fr . P res  
se, k tó ra  zapow iada dalsze jeszoze  de- 
zeroye z szeregów  lew icy , je s t  p rze ­
lękn ioną  napraw dę. T ak iego  o b ro tu  rz e ­
czy  nie spodziew ała się. T a  ze w szech 
s tro n  podnoszą głow ę p rzeciw nioy  z je ­
dnoczonej lew ioy n iem ieckiej, g d y  w jej 
ło n ie  sze rzy  się n iezgoda i zn iech ę­
cenie !

Z w olennicy  zjednoczonej lew icy  n ie ­
m ieckiej zw raca ją  te raz  oozy n a  br. 
C hlum etzkyego, ja k  n a  zbaw cę. J e s t  
to  is to tn ie  ja s n a  g łow a, człow iek s ta - 
now ozych przekonań , w y tra w n y  i do­
św iadczony. A le też  w łaśn ie  d la tego  
n ie  zeohce on zapew ne iśó n a  pasku  
giełdow ego gazec ia-s tw a  i zapow iedział 
w Z n sjtn ie  d z ia łan ie  sam odzielne, św ia ­
dom e o e lu : podnosi m ianow icie  krótko 
i węzłow&to po rzucony  p ro g ram  koali- 
oyi, pew nym  będąo, że u z y sk a  d la tego  
p rog ram u  w iększość w Izb ie  p rz y  po­
m ocy H o h en w arta  i Polaków  — a w ięc 
tyoh  w łaśn ie  żyw iołów , z k tó ry c h  sk ła ­
da ła  się  koalieya. Czyż w ięo na  to  z je ­
dnoczona lew ica n iem ieoka zw aliła  koa- 
lioyę, pośw ięciła  P le n e r a , z rzek ła  się 
pozycyi w  rządzie , ro zb iła  w łasną ręk ą  
jed n o ść  k lubow ą, ażeby te raz  koalioya 
m ia ła  pow stać n a  nowo — z re fo rm ą 
podatkow ą, reform ą w yborczą i z oa- 
lym  szereg iem  innyoh p ro jek tó w  u sta - 
w odaw czyoh, d la  kap ita lis tó w  n iep rzy ­
jem n y ch  ?...

Z ap raw d ę, ciężko mści się  C yllea 
n a  zjednoozonej lew ioy n ie m ie c k ie j! 
B y ła  to in try g a  — ja k  się  te raz  o k a ­
zuje, zupełn ie  chyb iona.

Zbrodnia Jnlietty.
Nowela

K . C o r b i n ’a

(Cfiąg dalny).

wiem — może się mylę, &10 zda ' 
Wl ® się mi, iż p. de Saint F irm iu , mo 
V * >  słow a, rzneił mi spojrzenie pel- 

Jad liw ej złośliwości.
Aomisarz zawołał K laudynę.

* ą .fdy w eszła i okazano jej przedm iot 
■̂ Z'8®J w popiele! 1

fteU To s t  nożyczki panny Ju lie tty  I
spokojnie. W ycinała niemi dziś 

W . ^ i a t y  E atłasu  i pozostawiła przy 
Pani, na jej stoliczku do roboty. 

S ?  ** sadownik dając rai m a k  ręką, 
2 kom isarzem  towarzyszy* do sy- 

Ał .dziewczęcia — w szedł tam 1 z&- 
‘ejsce w fotelu naprzeciw  Juliety , 

im ^ y g o d n i e  ułożył lekarz i szeptał 
* »w J. słowa pociechy, tuląc jej ręce 

£°>ch. v
■tanęliśnay opodal, przy oknie

1 ^ eS . n a  ogród. , .
vj ,ęc pani utrzym ujesz — łącząc 

?  •łtoł11. an l  uprzejm ością w głosi* — 
tak tw ardo, że ani krzyku ani 

1 x  ^  8*elestu n ie  słyszałaś.
6 słyszałam ! — odparła spo- 
j n* Ju lie ta  — ale gdy mię 

g W .® 0. dotąd nic sobie nie przypo- 
» naw et czy śn iłam  cobądi w tej

K0RESP0NDENCYE.
P o z n a ń  d. 29. lipoa.

(Goście galicyjscy).
(N . U.) W yoieozkę lw o w sk ą  m ie­

liśm y  n siebie. M iły oh gośoi p rzy ję ­
liśm y je ż e li n ie  w span ia le , bo n as  na 
to n ie  stać , leoz za to  p rz y ję liśm y  ich 
serdeoznie  ja k  daw no  oozekiw anyoh a 
d ługo  n iew idzianyoh  braci. Pooząw szy  
od sam ego  Opola, na  każdej n iem al 
staoy i spo ty k a li s ię  n as i pod różn i z 
o b jaw am i czci i w ysokiej radości po­
w ta rza jący m i się we W rooław iu, R a ­
wiczu, L esznie , S ta ry m  B ojanow ie, Ko- 
śoianie i C zenepiniu . N a ca łe j lin ii 
sp ieszono uśoisnąó b ra tn ie  d to n ie , w rę ­
czyć bukiet kw iatów  i choć p a ru  s ło ­
w am i w y raz ić  uczucia  w dzięozności za 
odw iedziny , k tó re  w ysoko ocenić po­
trafiliśm y .

N ajszczy tn ie jszy  jednak objaw  p r a ­
w dziw ego e n tu z ja z m u  m usieli dostrzedz  
n as i goście w chw ili p rzy b y c ia  do n a ­
szego g rodu , bo tu  ion p o w itan o  g rom  
kim  ok rzyk iem  k ilku tysięcznego  na 
dw orcu  zebranego  tłum u z u m u n d u ro ­
w anym  oddzia łem  Sokołów  na  czele. 
N ieu stan n e  „n iech  ż y ją “ było  o zn ak ą  
w ylew u uczuć, k tó re  p ierś n a szą  ro z ­
sadzało  n a  w idok tyoh  p ą tn ik ó w , k tó ­
ry ch  m iłość k ra ju  w nasze  s tro n y  sp ro ­
w adzała . . .

P rzem ow y na  dworou, odw iezien ie

— A zna pani te nożyczki ? — rzekł, 
pokazując je  dziewczynie.

— Moje sa l — odparła. — Gdy mię 
porw ał ten gw ałtow ny ból głowy, pam ię­
tam  dobrze, iż  je zostawiłam na stoliczka 
cioci, w salonie.

—  I zbrodniarz, wybierający się m or­
dować ofiarę, ponieważ nie był uzbrojony
— położył szyderczy nacisk na te słowa
— skorzystał ze sposobności.. prawda 
panno Ju lie tto ?

Badanie to z granic mię wyprowa­
dzało i podczas gdy kom isarz rozglądał 
się ciągle po sypialn i, zastanaw iałem  się 
już, czy nie należało rai zwrócić uw a­
gi sądownika na niewłaściwość takich 
pytań...

Ju lie tta  ruszyła ram ionam i.
— Jakże pan chcesz, abym to wie­

działa 1 — odparła z prostotą.
K om isarz tymczasem wziął jeden z 

kandelabrów  z tablety kom ina i nachy­
lając się nad białym , strzyżonym , w duże 
kw iaty dyw anem :

— Ślady k rw il — zawołał. W yjął 
spiesznie chustkę i zaczął nią uciskać na 
ciemne plam ki, których kilkanaście szło 
od drzwi ku łożu.

Ju lie ta , b lada jak śmierć, ukryła tw a­
rzyczkę n a  p iersiach  zdum ionego tem 
odkryciem  lekarza.

— Racz pani zdjąć buciki i podać 
nam  je !  — rzek ł chłodno prokurator.

Dziewczę nie poruszyło się. W tedy 
przystąpiłem  sam do sofy i zdjąwszy 
m aleńkie trzewiczki ukochanej, podałem  
je  panu de S a in t F irm in .

Odwrócił je  i pokazał nam  wszystkim 
tryum fująco.

Trzew iczki były nowe prawie, pode­
szwy i obcasy zakrwawione.

gości n a  kw atery , w spó lne  p o w ita ln e  
śn iad an ie , zap o zn an ie  się, zw iedzen ie  
m ia s ta  i jego  osobliw ości, zw iedzen ie  
w ystaw y , te a tr  i pożegna lna  n a z a ju trz  
u cz ta  — w szystko  to  odbyło  się p o ­
d łu g  z g ó ry  u łożonego p ro g ram u , bez 
żadne j p rze szk o d y  ozy to  ze s tro n y  
p o licy i lub  innej jak ie jk o lw iek b ąd ż  
w ładzy , a w szystko  to  odby ło  się w 
h a rm o n ii i w śród  z b ra ta n ia  się serc, 
k tó re  od daw na czu ły  po trzebę  w ypo­
w ied zen ia  oałej pe łn i nozuoia n a  ich 
d n ie  spoozyw ająoego. P ró ż n e  w ięc b y ­
ły  obaw y ty o h , k tó rz y  z pow odu w y - 
oieczki ga lio y jsk ie j p ro ro k o w ali nam  
ja k ie ś  nadzw yozajne  w ypadk i i  w y ją t­
kow e rozporządzen ia . Tego w szystk iego  
n ie  doznaliśm y, a s tra c h  p an iczn y  lu ­
d z i, k tó rz y  ow e wieśoi ro zsiew a li by ł 
spow odow any obaw ą, by m oże trochę 
żyw szy  objaw  życia narodow ego  p rz y  
sposobności g a lio y jsk ie j w yoieozki n ie  
s ta l się ow ą ra fą  podw odną, o k tó rą  
rozbić by się m ogła aż n ad to  efem e­
ryczna ilu z y a  ugody z rząd em , o k tó ­
re j zaw sze  on i pom im o ty lu  zaw odów  
i n iepo w o d zeń  śn ić  i m arzy ć  n ie  p rz e ­
s ta ją .

W e w to rek  d. 23. t. m. goście n asi 
o p u śc ili P o zn ań , u d a ją c  się  do  G nie­
zna, d la  zw iedzen ia  k a te d ry  i o d d an ia  
pok łonu  ozo łobituego  p rzed  g robem  
św . W ojoieoha i do In o w ro c ław ia . 
W  obu m iejscow ościach  u m y śln ie  n a  
te n  cel p o tw o rzo n e  k o m ite ty  i liozn ie  
zeb ran i obyw ate le  naszych  gośoi se rd e ­
czn ie  w ita li i po d e jm o w ali. P rz e ja ż d ż k a  
parow cam i po Gople, p a rę  mów w ypo­
w iedz ianych  a stó p  M yszej W ieży, po­
zn an ie  naszych b o g a ty ch  K ujaw  były 
zak o ń czen iem  ty o h  godów , k tó re  w 
w iecznej p o zo stan ą  n am  pam ięci.

Częśó gośoi z Ino w ro cław ia  pow ró­
ciła  do dom u, druga częśó udała  się  w 
dalszą podróż do T orun ia , M alborka i 
G dańska, g d z ie  znów  g a rs tk a  zeb ra ­
n ych  P rusaków  i K aszubów  z jaw iła  się , 
b y  ta k  dosto jnyoh  gośoi pow itać  i u- 
śc isn ąć .

T e  k rzyżack ie  ( w M alborgu sa le  i 
k ru ż g a n k i, ow e b u ław y  nadw iślańsk ie , 
te  szczą tk i bogactw  nag rom adzonych  
ca ły m i w iekam i p rzez  kupców  g d a ń ­
sk ich , ów w idok m orza, k tó re  m ogłoby 
być  d la  n a s  oknem , z k tó reg o  na  św ia t 
sp o g ląd ać  m ogliśm y a z k tó reg o  n ig d y  
ko rzystać  n ie  po trafiliśm y, ta  k ilkuset 
m ilow a odleg łość od dom ow yoh ogn isk  
i s tro n  zu p e łn ie  in n y c h  i  odm iennych  
a stanow iąoych  jed n ak że  bądź co bądź 
je d n ę  i tęż  sam ą oałośó — w szystko  
to  p rzyw iod ło  n a  pam ięć ty le  rzew nych 
w spom nień, że se rca  naszyoh p ie lg rzy ­
m ów  b iły  siln ie jszym  tę tn e m  a  łza  w 
n ie jed n y m  oku zab łysła .

Z  p raw dziw ym  żalem  ż e g n a liśm y  
naszyoh braoi ga lioy jsk ioh , k tó rzy  nam  
ta k  m ało ozasu pośw ięcili, bo tyoh 
ohw il k ilk a  n ie  s ta rczy ło  na  w ypow ie 
dzen ie  tego  w szystk iego , ozem  seroa 
n asze  by ły  p rzepe łn ione .

W yo ieozka lw ow ska by ła  m n ie j li­
czna, ja k e śm y  p ie rw o tn ie  się  spodzie­
w ali, b y ła  o n a  jed n ak że  tok  h a rm o n ij­
n ie  d ab ran ą , m ia ła  w  swem g ron ie  tak  
pow ażnyoh p rzed staw ic ie li n auk i i pra- 
oy, n a  n ią  z łożyły  się n ad to  w szystk ie  
s ta n y  naszego  społeozeństw a i ta k  ona 
sam a w sobie s ta n o w iła  p ięk n ą  oałośó, 
że  w iększa liczba  p rz y b y ły c h  byłaby 
u czy n iła  w ycieozkę m oże o k aza lszą  i

Zadzwonił i rzekł do wchodzącego 
sierżan ta  żandarm eryi

— Proszę do ju tra , to jest póki nie 
przyszlę wam m andatu uw ięzienia p ilno­
wać pannę d’Armelles tak, aby un iem o­
żliwić jej ucieczkę.

L ekarz złożywszy ostrożnie główkę, 
prawie nieprzytom nej Ju lie ty  na jedw a­
bnej poduszce sofy, postąp ił do prokura­
tora i rzekł spokojnie:

— Ależ panie, ja  ręczę, że tu zbro­
dni niema ża ln e j. Śmiesznością! byłoby 
obwiniać to dziecko o coś tak potw orne­
go. Panna d’Arme]les, w śnie, jak  m n ie ­
mam hypnotycznym , mogła wstać i pójść 
bezwiednie ku fotelowi ciotki... W ejście 
jej zapewne spłoszyło m ordercę... stanęła 
w kałuży krwi... ztąd ślady na  bucikach 
i na  kobiercu...

Mówił głosem uryw anym , bardzo wzru­
szony i oburzony widocznie. Ale proku­
rator przerw ał mu b ru ta ln ie :

— Będziesz pan to wsszystko mówił 
doktorze i wiele innych pięknych rzeczy, 
gdy sąd wezwie cię do postaw ienia d ia­
gnozy. T eraz, misya twoja skończona.

Zwrócił się do m nie.
— Ze względu na  stan  panny d’Ar- 

m eles, zgadzam  s ię , aby do ju tra  tu po­
została, ale będzie zam knięta na klucz w 
sypialni.

W rócił do salonu i polecając jednem u 
z żandarm ów, aby pom ógł Janow i i Klau- 
dynie przenieść ciało zam ordowanej do 
jej sypialni n a  górze, pozostaw ił nas z 
komisarzem.

W progu zastąpiłem mu drogę.
—  Dlaczego pan  prokurator nie tw ier­

dzisz, że to ja  zam ordow ałem  ofiarę I — 
zawołałem  porywczo. — W szakże mie­
szkam tu i s łatw ością by m i przys*ło...

w ięoej im ponującą, ale n ie  b y łab y  je j 
m ogła  u czy n ić  duchow o św ietn ie jszą .

L ecz ja k  w ie lką  cześć i podziękę 
złożyć pow inn iśm y zacnym  i nadobnym  
W aszym  P aniom , k tó ry ch  n ie  odstrę- 
ozyły  an i t ru d y  an i n iew y g o d y  dale' 
k iej podróży, by le  byó św iadkam i, to 
w arzysz kam i i ozdobą tyoh  ohw il, do 
k tóryoh  podn iesien ia  i u św ie tn ien ia  ta k  
w iele się p rzyozyn iły . D o tak i oh po­
święceń ty lk o  P o lka  je s t  zdo lną, a nigdy  
i n ig d z ie  je j n ie  b rakn ie , gd z ie  ohodzi 
o usz lache tn ien ie  daoha i spełn ien ie  
pa tryo tycznego  obow iązku. Czołem po l­
sk ie j kobiecie, czołem  p rzy b y ły m  do 
nas L w ow iankom  I

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30. lipca.

D. 12 sierpn ia  zb ie rze  się p a r l a ­
m e n t  a n g i e l s k i ,  ab y  uohw alió b u ­
d że t i aby now a Izb a  posłów w y b ra ła  
sobie p rezydenta , 00 k ilka dn i zajm ie,

je s t  w łaśoiw ym  g ab in e tem  ang ie lsk im  
a  m in is tro w ie  ty lk o  sek re ta rzam i s ta ­
n u  choó w szystk iem  k ie ru ją  i  n ad to  
ja k  i  członkow ie R a d y  atonn n ie  są 
odpow iedzialni, całe ro d z in y  sw oich 
zw olenników , i w yborcy  za  złe m u te ­
go  nie wzięli. Z żalem  m usi p a trzeć  
G ladstone n a  zm ienność losów p a r la ­
m en tarnych  — z  now y oh w yborów  
w yohodzi S alisbu ry  z n ieb y w ałą  od r. 
1882 w iększością około 160 głosów 
sw ego stronn ic tw a . T ry u m f to  tem  
większy, źe w łaśn ie  s tro n n ic tw o  so- 
oyalistyozne czy li robo tn icze  srogą p o ­
niosło k lęską  p rzy  w yborach . A n i n a  
Irlandczyków , an i n a  so c ja lis tó w , bez 
k tó rych  pom ocy obyw ać się n ie  m ogli 
G ladstone i R osebery , n ie  p o trzeb u je  
się  oglądać S& lisbury p rzez sześć  la t  — 
jeśli ja k ie  n ag łe  n ie  za jd ą  n ie sp o ­
dzianki.

Z e  zm ianą  rząd u  n a s ta ła  pew na 
zm iana w zew n ę trzn e j po lity ce  a n g ie l­
skiej. S to sunk i A n g l i i  z W ł o c h a ­
m i  p rzy b ie ra ją  zn am ię  k o rd y a ln ie jsze  
niż za  rządów  R oseberego . S a lisb u ry  
n ie  om ieszkał w edle sil uspokoić W ło- 
ohy 00 do kolonii E ry tre jsk ie j n ad  
C zerw onem  m orzem , tok  iż  pom im o de 
pu tacy i M enelika w P e te rsb u rg u , Ro 
sya i F ra n c y a  u jrz a ły  się zniew olone- 
m i w ypersw adow ać negusow i, że n a  
zb ro jn ą  pom oc c a ra tu  i rep u b lik i p rze­
ciw  W łochom  liczy ć  n ie  może. Zw ycię 
ski h e tm a n  E ry tre i  m ógł snadno p rz y j­
m ow ać ow aoye, jak ie  m u zgo tow ano  
w o jczyźnie, a  n aw e t w parlam enoie  ; 
a  w łoski m in is tą r  sp raw  zagr. m ógł 
z  dam ą  w skazać  ń a  przedłożoną Izb ie  
posłów  księgę  zieloną, zaw ierająoą a k ta  
odnoszące się do pełożenia  W łoch  w 
A fryoe, m iędzy  k tó rem i zn a jd n ją  się 
tak że  zapew nien ia  szczerej p rz y ja ź n i 
R osy i i Fr&noyi w  tę j spraw ie.

P o lity k ą  S alisbu rego  co do A r m e ­
n i i  za jm u je  się  Standard, i p rzede- 
w szy stk iem  ud erza  n a  g ab in e t R osebe­
rego , że więoej czn łostkow ośoią  niż 
ro zsądk iem  pow odow any , w dał się 
z w ątp liw ej w artości so juszn ikam i w 
k am pan ię  p rzeoiw  T uroy i, i  d o d a je :

„Juśo ić  n ie  m oże S a lisb u ry  oałkiem  się 
w ycofać w obec depesz, p isan y ch  przez 
K im berleya  pod  p rzew odem  R osebe­
rego, k tó rem i się  A n g lia  00 do pew nych  
żądań  zaangażow ała . M usiał p rzeto  Sa- 
lisb u ry  dalej dom agać się refo rm  w 
A rm en ii, i rzecz sam a pozostała, ale 
je s t  ju ż  łagodn ie  trak tow ana . E u ro p a  
w olałaby, ab y  A rm en ią  odpow iednio 
rządzono w edle  propozyoy j P o rty , n iż  
w edle suchych , n a rzu can y ch  przez m o­
ca rs tw a  d y k ta tó w , przy k tó ry o h b y  m o ­
carstw a obstaw ały  a su łtan  z od razą  je  
p rzy ją ł. T rzeba  byó c ierp liw ym , stam - 
bulsoy m ężow ie s tan u  bow iem  n ie z w y ­
kli d rogą  te legram ów  refo rm ow ać z a ­
rządów prow incyonalnycb . N a każdy  
sposób p rsg n ie  su łtan  żyw o u g łaskać  
gn iew  m ocarstw , czego am n esty a  d la  
Arm eóozyLów  dowodzi*.

N a sobotniem  posiedzenia  w łoskiej 
I z b y  p o s ł ó w  to czy ły  się  rozpraw y 
n ad  e ta tem  m in is te rs tw a  sp raw  zagr.; 
kilku m ów ców  dow odziło konieczności 
w y trw an ia  w t r ó j  p r z y m i e r z u .  
Zw łaszoza dep. A prile  w y k azy w ał, że 
żaden  g a b in e t w łoski n ie  zerw ie z tró j-  
p rzym ierzem , k tórego  p o lity k a  zarów no 
d la  W łoch ja k  i d la  o b a  o esarstw  środ- 
kow yoh je s t  kon iecznością  h isto ry czn ą . 
D alej żąd a ł A prile, ab y  W ło o h y  z całą  
en e rg ią  w y stępyw ały  p rzeciw  sze rzen ia  
się w pływ ów  R osy i na  B ałkanaoh , tu ­
dzież ab y  z w iększą d e te rm in a c y ą  w y ­
stęp y w ały  przeciw  F ra n c y i, k tó re j in te - 
resa  c iąg le  się k rz y ż u ją  z w łoskiem i. 
W reszcie  żądał A prile , ab y  raz  naza- 
w sze u p rzą tn ię to  się z M enelik iem . 
I z b a  żyw o p rzy k lask iw a ła  m ow ie A pri- 
lego. G dy n astęp n ie  zauw ażył dep. 
Cam pi, aby  się zastanow iono  n ad  w a­
ru n k a m i stosunków  W łooh do p ew nych  
m ocarstw , zw łaszcza do R osyi, p rzerw ał 
m u m in is te r  sp raw  zag r. b r. B lano, 
ośw iadczając, że s to su n k i m iędzy  W ło­
cham i a R osyą są  w yśm ien ite , ozem 
się C am pi zadow olił.

W ażne w y jaśn ien ie  s p r a w y  M e  
n  e 1 i k a  podaje  w  K oln. Z tg . s ły n n y  
podróżn ik  a fry k ań sk i i zn aw ca  A bis- 
sy n ii G erh ard  R ohlfs. W y k a z u je  on, 
że M enelik  n ig d y  n ie  by ł koronow any  
n a  „ a tse“ (oesarza A b issy n ii). K orona- 
oya odbyw ała  się  zaw sze w  A ksum , 
albo  G ondorze, a koronaoy i m óg ł do­
pełn ić  ty lk o  rezydu jąoy  w E g ip c ie  pa- 
try aro h a  koptów. T ak  się o s ta tn i k o ro ­
now ał w styozn ia  1872 oesarz J a n . Me­
nelik  n igdy  się nie ko ro n o w ał; a pa- 
try a rc h y  podobno woale n ie  m a, p rz y ­
najm niej nic o n im  n ie  było siych&ó. 
W łoohy bardzo n iezręczn ie  postąp iły , 
uznając  M enelika ja k o  „negus n eg u sti"  
(króla królów ), ta k  sam o zb łąd z ili F r a n ­
cuzi, uznająo  A b d elk ad era  ja k o  em ira , 
o k tó ry m  to ty tu le  on n ig d y  n ie  m y ­
ślał. S p raw a to  grzecznośoi, a je d n a k  
wieloe zaszkodz.ła  W łochom , g d y ż  M e­
nelik  dotyohczas an i połow y A b issyn ii 
n ie  pesiad a  i zapew ne n ig d y  n ie  po- 
siędzie.

„M enelik, k tó ry  już  za  ozaBÓw oe­
sarza  T eo d o ra  b y ł p różny  i n a d ę ty  a 
podczas sw ego p o by tu  w A denie  (po­
siad łość  an g ie lsk a  u n jśoia C zerw onego 
m orza) uchodził za  oałkiem  n iepoczy­
ta lnego , zaw dzięoza swój stop ień  te ra  
źn ie jszy  jed y n ie  in try g o m  zręcznym . 
O w aleoznośji jego  nie ma m o w y ; cały  
jego  żyw ot dow odzi, że o ile ty lko  
może, w szelkiej b itw y  un ika. T ak  więo

obecnie żaden n ie  is tn ie je  o esarz  A b is ­
sy n ii, żaden  bow iem  z w ładoów  abis- 
syńskioh n ie  posiada na  ty le  s iły , iżb y  
się m ógł koronow ać. A bissyn ia  od 10 
la t ch o ru je  n a  bezkrólew ie, i R o sy an ie  
podobno n ie  w iedzieli 00 ozynią, pie- 
n iąd zm i i w ysokiem i o rderam i obsypu* 
jąo  poselstw o, k tó re  woale n ie  je s t  
ab issyńsk iem , ty lko  sobie poprostu  szo- 
a ń sk iem “.

W s p r a w i e  m a c e d o ń s k i e j  t e ­
leg ra fu ją  z K o n s ta n ty n o p o la : D o n iesie ­
n ia  o próbie r e w o lu c ji  w M elniku sp ra w ­
dzają  się. W iadom ośó je d n a k  o za jęc iu  
m iejscow ości p rzez pow stańców  n ie  zo ­
s ta ła  d o tychczas po tw ierdzona. R uchy  
band  m acedońsk ich  św iad czą  o ła c h o - 
w em  w ojskow em  znaw stw ie  ; je s t  rz e ­
czą dow iedzioną, że k ilk u  ofioerów  b u ł­
g a rs k ic h  k ie ru je  całym  ru ch em . P o w o ­
łan ie  red ifów  (tu reck ie j lan d w ery ) o g ra ­
n icza  się dotyohozas do następ u jący ch  
m iast, w k tó ry o h  dotyohozas n ie  było  
z a łó g : Seres, D ra in a , N ew rekuk  i Mel- 
n ik . Pow odem  p o w ołan ia  pod b ro ń  re ­
difów  b y ł napad  n a  M elnik. O gólna  
liczb a  pow ołan y ch  pod  b ro ń  w y n o si 
3.300. W  tu re c k ic h  k o łach  u rzędow ych  
z ja k  n a jw ięk szy m  n ac isk iem  zazn a ­
czają, iż  pow ołan ie  redifów  m a n a  oelu 
je d y n ie  ooh ronę  m ieszkańców  w ym ie­
nionych  m iejscow ości p rzed  ew en tn a l- 
nem i napadam i pow stańców , i n ie  po­
siada  b y n a jm n ie j oeoh w rog iego  uspo­
sob ien ia  w obec B n łg a ry i.

Półurzędowy komunikat
w sprawie rosyjsko-bułgarskiej.

L w ó w  d. 30 lipoa.
W ied eń sk a  P olit. Corr. u ż y w a n a  do 

p o słu g  p rzez  ro z m a ite  rz ą d y , o g ła sza  
znaczące  pism o z P e te rs b u rg a , zw raoa- 
ją c e  się  p rzeoiw  n ie p ra w d z iw y m  p rz y ­
puszczen iom , ja k ie  p rz y w ią z y w a n o  do 
p rz y ję o ia  b u łg a rsk ie j d ep u tao y i p rzez  
oara  i  p rzez  m in is tra  sp ra w  z a g ra n i- 
oznyoh ks. Ł o b an o w a. P ism o to  b rzm i :

„Co do  p rz y ję o ia  m e tro p o lity  ty r -  
now sk iego  p rzez  oara  n a leży  p rz e d e - 
w szy stk iem  podnieść, iż  m o n arch a  do ­
p ie ro  w sk u tek  u s iln y c h  p ró śb  ja lm u - 
ż n ik a  d w o ra  P io tra  Ja n isz e w a  i w s k u ­
tek  in te rw e n o y i in n y o h  kośoielnyoh 0- 
sob istośc i, dał się  sk ło n ić  do p rzy jęo ia  
depu taoy i. D alej n a leży  zaznaozyó , iż 
ośw iadczen ia , ja k ie  ca r w ystosow ał do 
depu taoy i, m ia ły  w y łączn ie  c h a ra k te r  
g rzecznośo i i n ie  zaw ie ra ły  n io, p rzez  
co oar i rz ą d  m o g lib y  być  w  ja k ik o l ­
w iek sposób zaan g ażo w an i w obec B uł- 
g a ry i. R ząd ro sy jsk i cz łonków  depu- 
t&cyi u w aża ł zaw sze za osoby  p ry w a ­
tne , k tó re  p rz y b y ły  do P e te rsb u rg a , 
ab y  w  im ien iu  w łasn em  i  w  im ien iu  
swoioh p rzy jao ió ł i zw olenn ików  p o li­
ty czn y ch  złożyć w ien iec  n a  g ro b ie  oara 
A leksandra  III. Nie m oże n ikogo  d z i­
w ić, że n a  te n  a k t  p ie ty zm n . św ia d ­
czący  o p rzy jaźn y o h  u czuc iach  d la  ro ­
sy jsk iego  lu d u  i jeg o  w ładoy, odpow ie­
d z ia ł ca r łaskaw em i słow y i t e  b u ł­
g a rsk a  d ep a tao y a  sp o tk a ła  się  z ser- 
decznem  p rzy jęc iem  ze s tro n y  to w a ­
rz y s tw a  p e te rsb u rsk ieg o . W  tem  j e ­
d n ak  n ie  m ożna ż a d n ą  m ia rą  o p a t r y ­
w ać n a w ią z a n ia  p o lity czn eg o  po roża

Ten sam  zjadliwy, szyderczy uśmiech 
zam igotał ua obliczu sądownika.

—  Bądź pan pew ny —  odparł nak ła ­
dając kapelusz i pociągając rękaw iczki — 
że gdybym  powziął był najlżejsze podej­
rzenie, już byłbyś aresztow any. Zbro- 
dniarkę m am y w ręku — dodał wycho­
dząc — chodzi teraz o powody mordu, 
a  może i m oralnego sprawcę przestęp ­
stwa.

Co ten człowiek chciał przez to po­
w iedzieć?

Komisarz nie pozwolił mi już  wrócić 
do sypialn i — rad nie rad tedy posze­
dłem  do mego apartam entu , ja k  odurzo­
ny ciosem , który spotkał Ju lie tę .

Łam iąc się z m yślam i, sam  już na­
byw ając podejrzenia, iż Ju lie ta , k tóra 
m ogła być lunatyczką w śnie, bezwie- 
daie, tę zbrodnię popełniła  chyba, s ie ­
działem  do  drugiej rano pogrążony w 
zadumie i dopiero św it rzucił mię z ła ­
manego n a  łoże.

Gdy zbudziłem  się, by ła  ju ż  dziesiąta 
blisko. Ju lie tę , w tow arzystw ie zacnego 
lekarza i K laudyny, jeszcze o ósmej rano 
odwieziono do więzienia.

Postanow iłem  dołożyć s ta rań , poświę­
cić choćby w łasną wolność i m ienie, byle 
uzyskać uw olnienie nieszczęśliw ej, byle 
niedopuscić pow leczenia tego ilic in eg o , 
niew innego stw orzenia, przed ław ę przy­
sięgłych.

A może w błędzie byłem , może iato 
tnie s ta ło  się tak jak  tw ierdził, właści 
wie przypuszczał lekarz — t. j .  że J u ­
lieta, spiąć w eszła do salonu, już po do­
konaniu przez kogoś te j zb ro d n i?  Byłem 
inteligentny, p e łen  miłości i odwagi, p o ­

stanow iłem  więc nie duć się zgnębić 
przeciwnościom, staw ić czoło niedoli i 
śledzić na  w łssną rękę

m orderca ? — zagadnął ktoś z obe­
cnych.

— Morderca lub m orderczyni...U1G U  (W TT l u O U U  I  I *  *  14 Kf U 1 V 1 U V 1 U U J  U l a ł )

Przede wszystkiem  jednak  należało popraw ił opowiadający. — A ch, powia- 
rozmówić się z prokuratorem , z tym wor- dam  wam, to także zabaw ne i ciekawe, 
kiem, w ypchanym  paragrafam i ustawy, 
crótkowidzem i ślepcem może opornym,------ —----- --- ----- -----  r j  1
dla którego pewna, z góry określona li­
czba poszlak, stanow iła dowód prawny i 
można było wedle tej oburzającej zasady, 
wyd&ć niew innego w kajdany lub pod 
nóż k&ta nawet.

W łaśnie gotowałem  się do wyjścia, 
ędy nadeszły władze sądowe. Położono 
wszędzie pieczęcie a ogrodnika i odźw ier­
nego naznaczono strażn ikam i tak zabez­
pieczonego m ienia nieboszczki.

Mimo rozpaczy, w jakiej byłem  i u- 
mysłu zajętego tw orzeniem  niem ożliwych 
projektów d la uratow ania obwinionej, 
głód mi palił w nętrzności. Przekonany, 
iż tylko człowiek syty może posiadać 
chłodną rozwagę i użyć ją  w tak ważnej 
spraw ie —  udałem  się do restauracyi, 
w której śn iadałem  codziennie. Zam iast 
jednak  zostać na sali, w ybrałem  kącik 
ciem naw y, w rodzaju dużej niszy przy- 
ległej, nie m iałem  bowiem żadnej ochoty 
wdawać się w rozmowy.

M iałem nadzieję, że wypadek w czoraj­
szy nie doszedł jeszcze uszu publiczno­
ści, ale zjadliw a rozmowa w yprow adziła 
mię z błędu od razu.

— Tak, panuw iel — praw ił jeden  _ 
codziennych stolowników — s ta ra  panna 
przeniosła się śpiewająco do wieczności 
nie m ając naw et czasu polecenia swe 
duszy Bogu, co dla bigotki m usi być rze 
czą bardzo nieprzyjem ną...

— A jak ą  że bronią posługiw ał się

Narzędziem zbrodni były śliczne, m ałe, 
damskie nożyczki, bardzo ostre ... przebiły 
one główną arteryę szyi i...

Tu opowiadający zrobił w strętny rucb, 
naśladujący poderżnięcie krtani.

— Tedy spraw cą mordu byłby...
— Tak... spraw czynią jest najprościej 

w świecie s io s trz e n ic a " s ta re j, ta  mała 
blondynka o słodkim  uśm iechu i twarzy 
n iew iniątka... w inna ona była wszystko 
ciotce i n ie  znalazła  w swej główce le ­
pszego sposobu wywdzięczenia się...

—  Ale powód, powód z b ro d n i! —  za­
wołał ktoś inny.

— Czyż takie rzeczy m ożna wiedzieć? 
Podobno nie ży ły  ze sobą w zgodzie... 
Pokłóciły się i m ała, w uniesieniu , gdyż 
nie by ła  wzorem cierpliw ości, podniosła 
rękę na  ciotkę, zapom inając, że trzym ała  
nożyczki, N iefortunne zapom nienie, ale, 
cóż chcecie — nie można przecie myśleć 
o wszystkiem ...

Ogólny śm iech nagrodził ten  n ikcze­
mny żarcik nędznika.

M iałem szaloną chęć wypoliczkowania 
niegodziw ca, w yzw ania śmieszków n ie­
wczesnych, ale cóżbym im był powie­
d z ia ł?  Jak ież uniew innienie .. Czyż mo­
głem  bronić Ju lie tty , nie mając żadnych 
a żadnych danych ?

Dostrzeżono mię.

(C. d. ».)
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m ien ia  m iedzy  Rosyą a B u łg a ry ą , oo 
z re sz tą  w y p ły w ać  ju ż  m usi z  te j oko- 
lioznośoi, iż B ułgarow ie do ro sy jsk ie j 
sto lioy p rzy b y li ja k o  ogoby p ry w a tn e  
i n ie  m ieli żadnego  pe!nom oonietw a do 
jak ioL ko lw iek  ro so w ań .

T e j w łaśn ie  okolioznośoi m a ją  człon* 
kow ie  J e p u ta o y  do zaw dzięozen ia  to , 
że b y li j rzy jęo i p rzez o fh y a ln e  osob i­
stości ro sy jsk ie . G dyby  byli w p o sia ­
d an iu  pełnom ocnictw , to p rzy jęo ie  po­
d o b n e  by łoby  w ykluozonem , g d y ż  rząd  
ro sy jsk i n ie  m óg łby  się zapuszozaó w 
ż a in e  s to su n k i z posłam i obeonego 
rz ą d u  b u łg arsk ieg o  p rzez  sieb ie  n ieu  
z n an eg o  i za  n ie le g a ln y  u w ażan eg o . 
Z nane  o św ia d c z e n ie , m ocą k tó re g o  
rz ą d  ro sy jsk i po w je ź iz ie  ksiąo ia  F e r­
d y n an d a  do B ułgaryi, w jeździe , pozo­
ru ją c y m  w sprzeczności z p o s ta n o w ie ­
niam i tra k ta tu  b e r liń sk ie g o , ze rw a ł 
wszeistie dyp lo m aty czn e  s to su n k i z 
księstw em , m iało ja k  ta  z a z n a cz a ją , 
fo rm alny , s tan o w czy  i n ieo d w o ła ln y  
ch arak te r, ■ p rzyw rócen io  ty c h  s to su n  
kow n ie  m oże ż a d n ą  m iarą  w oze- 
śn iej n astąp ić , aż dopokąd  n ie  n a ­
s tąp . zad o śću czy n ien ie  za  n a ru szo n e  
p ostanow ien ia  w spom nianego  tra k ta tu . 
P o jaw ien ie  się b u łg a rsk ie j d ep a tao y i 
n ie  zm ien iło  w  n iezcm  z n a c z en ia  o w e­
go o św a d o z e n ia , a  ponow ne zb liżen ie  
m iędzy  R osyą  a  B i łg a ry ą  m e  m oże 
n a s tą p ić  ta k  d ługo , aż p o k ąd  n ie  zo- 
ssanie u su n ię tą  p rzeszk o d a , w u roczy  
s te | fo rm ie zazn aczo n a .

P rzed staw io n y  s ta n  rzeozy pod d y ­
plom atycznym  w zg lędem  n ie  p rzeszk a  ■ 
dza je d n a k , a b y  ro sy jsk a  pub lioznośó  
w  p o jaw ien ia  się d ep u tao y i b u łg a r­
skiej, nie u p a try w a ła  p ew n eg o  rodza ju  
zado śću czy n ien ia  za  o b rażo n ą  m iłość  
w łasną  R osyi, pew nego  rodzaj a u ro ­
czystego  p rz e p ro sz e n ia  i  dow odu , iń 
b u łg a rsk i lad , a p rz y n a jm n ie j ozęsó j e ­
go p rag n ie  wobeo R osy i w e jść  n a  inne 
to ry , n iż  d o ty ch czas. To w rażen ie  m u ­
siało  sk łon ić  to w arzy s tw o  ro sy jsk ie  do 
w y słu ch an ia  o św iad czeń  d ep u tao y i, do 
p rzy jm o w an ia  jej z a p e w n isn  z , ew nem  
zaufan iem  i do o k a z a n ia , iż lu d  ro sy j 
s s i  uie żyw i do B u łg a ró w  żadnej n ie  
naw iści, leoz ow azam  u w a ż a  ioh raczej 
za  ofiarę, n iże li za  w sp ó łw in n y ch  m ę ­
żów stanu , k tó rzy  spow odow ali o z ię ­
b ien ie  s to su n k ó w  m ;ęd zy  R osyą a Buł- 
garyą . Z ty o h  p o m y śln y  oh w za jem n y  oh 
dyspczyoyj w y n .k ła  w y m ian a  ośw iad  
ożeń, zdań  i życzeń  m ięd zy  d ep u tao y ą  
a rosy jsk iem  tow arzy stw em , o raz  uohy- 
len ia  pew nyoh u p rzed zeń  i n ie p o ro z u ­
m ień. S ku tk iem  te g o  w sz y s tk ie g o  je s t 
-  ja k  s .ę  sam o p rzez  się  ro zu m ie  —- 
odprężen ie , k tó re  n ie  p o w o d u jąc  zm ia ­
n y  w stanow isku  r r ą d u  ro sy jsk ieg o  
w zględem  obecnego rząd u  b u łg a rsk ie ­
go, zaw sze ,eu n ak  p rz e d s ta w ia  w id o k i, 
iż  R osya w d n iu , w k tó ry m h y  rząd  
te n  p rzes ta ł is tn ieć , lu b  w  k tó ry m b y  
zasto so w ał się ao  t r a k ta tu  bernńsK ie- 
go  n ie  sp rzec iw ia łab y  s ię  ponow nem u 
zb liżen iu  do B n łgary i. l e n  sk ro m n y  
*vy ń k  m usi b y ć  je d n a k  u w ażan y  za 
n ad e r c en n y  d l i  B ułg-iry i, je ś li się 
zw aży , iz  .iestoze n iedaw no  oz-ść  ro 
sy jsk ie j p ra sy  m e  dopuszczała  n aw et 
m yśli podobnego  po jt d n an ia  i w y ra  
ża ła  p rzek o n an ie , że  Bnłg&rya ty lk o  
prze*, u p o k arza jące  p rzep ro szen ie  m o ­
g ła b y  uzyskać  p rzeb ao zen ie  R o sy i.u

Eksploatację gór żelaznych „M&lmb&urget* 
prowadzi Towarzystwo akcyjne „Aktiebola- 
get Gtrilivare malmf&lt" z C. 0. Berga a 
nem na czele. Największą ilość akcyj posia­
dają Bergman, Hummel i Sohlberg.

Parafia Gellivare leży w województwie 
(lan) Norrboten, zajmuiąc 16.968 kilome­
trów kwadr. Mieszkańcy składają się z Fin- 
nów, Lapończyków i Szwedów, razem 8.652 
głów. Jestto niby jedna góra, ciągnącą się 
iia prawym brzigu rzeki Vasara i żarlobli- 
wie przez Szwedów nazwana „Dundret", 
chociaż jej nazwa lapońska jest r Veceretwe- 
tar“ , a fińska „Vasatastunturi“. Na szczycie 
Dundreto przed kilku laty zbudował woje­
wódzki lekarz H. W. RosenJald pawilon ła ­
dny dla turystów, zarządzany przez 0 .  Thi- 
sella. Przepiękny stąd widok, choć dziki i 
posępny, duszę smutkiem napełnia i podaje 
jej “krzydła, ty  na południe leciała

Góra ta, zząd właśnie i z drugiego pa­
wilonu, zbudowanego przez Towarzystwo 
szwedzkich turystów, goście obserwują słoń­
ce, jest wzniesioną 740 metrów uad poziom 
morza. Temperatura obecnie surową zbyt 
nie jest, chociaż podczas zimy nieraz się 
zdarza, iż rtęć w termometrze zamarza, lecz 
zimno to nie jesl nieprzyjemnem, z przy­
czyny, że powietrze jest łagodnem niezmier­
nie. Mówią tu, że latem w Gellirarze bywa 
goręcej, niż we Włoszech. Może, ale ja tu 
tego nie doświadczyłem- Śniegi topnieją w 
kwietniu i odwilż trwa dwa tygodnie. Ro­
ślinność wzrasta z zadziwiającą szybkością 
Środek lata 23. czerwca, w początku ozer- 
wca liście żółkną, w październiku pada pier­
wszy śnieg i znowu zima i noc i noc iie- 
przerwana.

0  Lapończykach, ich języku i obycza­
jach tu na tej kartce pisać nie mogę, ma- 
teryał bowiem jest za duży. W każdej oko 
Iicy mówią oni innym dyalektem, tak, że 
sami Lapończycy mogą się między sobą nie- 
rozumieć.

L!czne strumienie gónkie, wodospadady, 
jak Harsprounget, widoki na okolioe, jak w 
Anamase, malownicze grupy skał, jak w 
Kwlkkiok — oto cień, dający małe pojęcie 
o Laponii.

Korzystają też tu przedsiębiorcy z lata i 
z turystów, biorą ceny słone; co prawda, 
raz w rok mają tylko takie żniwo. Inni 
jeżdżą na górę Aawasaasę po drugiej stro „] 
nie rzeki Torneo, a więc już w państwie 
rosyjskiem, lecz Aawasaksa jest mż-j geo­
graficznie położoną i widok nie kryjącego 
się za horyzont słońoa trwa nie 35 dni jak 
Gelliwarze, lecz 3 dni tylko, tak, że wrazie 
pochmurnego nieba — można tu uapróżno 
przyjechać. J .  8 .

Czas odnowić przedpłatę
na Gazetę Narodową.

■Wynosi ona:

m iesięcznie
kw artaln ie
półrocznie

we Lwowie na t>rawmoyi
1 zł. 50 et. 2 zł.
4 „ 50 „ tt „
9 „ -  „ 12 ,

(Wrażenia podróżnika).
G e l lU a r a  w lirou.

A więc aż tu pod 67 stopniem nzeroko- 
śoi gecgiaficznej można najlepiej widzieć i 
podziwiać to zjawisko, że słońce zniżywszy się 
do horyzontu — staje, G-Jpuozyza i nie za 
ohudząc wcale, znowu po tej półtoragodzin­
nej drzemce rusza dalej w drogę ku górze

Darzy ono teraz mieszkańców światłem 
bezustannie jek gdyby chciało powetować 
zimę, podczas której, od początku grudnia 
do kcńta stycznia, noc jtfdną wielką na La 
ponię sprowadza.

Dziwne to zjawisko robi wrażenie na 
izłowieku, który tu przybył % południa.. 
Ktoś mówił, że denerwuje.. Bynajmniej, bez 
człowiekowi spać 0ię nie chce, tylko patrzvł- 
by i patrzył i., swemu zegarkowi me wie­
rzył. Puk, tylko zegarkowi. Strzałka wska- 

uje g. 15. w nocy, a słońce czerwone, ui- 
Dy o nas zachodzące, stoi i nie porusza się 
wcale. Ah ziemia się tylko porusza, a Da- 
chylona odpowieduio, pozwala widzieć gwia­
zdę dnia czerwoną, nieco rozlaną w uiiłach 
i oparach leśnych.,.

Turystów też do Gellivary zjeżdża co 
rok wielu, zwłaszcza z Anglii. Z Polaków 
zapewne ja tu dopiero pierwszy byłem, a 
jako nie pizyrodnik, nie astronom — szero­
ko się nad tem w opisie rozwodzić nie 
mogę...

0 ile umiem patrzeć i widzieć, widzę, 
ale tylko oczyma dziennikarza, może z du­
szą trochę do lotów nkorszą, lecz zawsze 
tylko dziennikarza... Więcej tedy. niż ełuń- 
ce, zajęły mnie góry, kraj i ludzie... Te zło­
my żelaza, szarpane ręką mizernego czło­
wieka — zachwycają swym ogromem bo­
gactwa, które człowiek bierze pełną garścią 
dla siebie rękami i oskardami — robotni­
ków... Dynamit tu gra wielką rolę w roz- 
sadzan.u tych olbrzymów. Oczywiście wiozę 
a sobą okruiky tej rudy i widoki fotogra­
ficzne kopalni. Kraj to zresztą nielicznie za­
mieszkały niewiele d o t ą d  był znanym, na­
wet wśród Uuionjeh Szwecji, której Lapc 
ma, więcej niż czwartą część zajmuje. Osta- 
tniemi dopiero czasy zwrócono tu większą 
uwagę na śpiące miliony Norrllandyi, zain­
teresowali się nią przemysłowcy i przedsię­
biorcy j r jg  żelaznych. Oczywiście angielscy 
kapitaliśoi sprawą się tą przedewszystkiem 
zajęli, robiąc projekt kolei żelaznej Luleo—
Gellivara K“runtvari> — Loussavaara —
Torneotiask (błota) — Ofoten; poprzestali
wezakże na zbudowaniu linii Luleo — Gel- 
lizara, gdyż i tak koirjania ta straciła na 
tem przedsiębiorstwie zbyt wiele. Ostatecznie 
w r. 1891 sjrzednno kolej tę rządowi
szwedzkiemu za 7,800.000 koron i jakoś 
on nic nie traci, olbrzymie bowiem ładunki 
żelaza, transportowanego do portu w Luleo,
7 godzin drogi — przynoszą nawet zyski.

K R O N I K A .
Ijtoóin dnia 30 lipcn

M ia n o w a n ia . Lwowski wyższy Sąd 
kraj. nadał Błażejowi Bazauowskiemu, kau- 
eeliście sądu obw. w Złoczowie, oprćźmon ‘ 
przy sądzie obw. w Złoczowie posadę za 
rządcy więzień.

Przeniesienia w a rm ii .  Dr. Staui- 
uław Lech, lekarz pułkowy I  klasy z 2 p. 
ułanów, przeniesiony do obrony krajow ej; 
dr. Bazyli Hanczakowski ze szpitala garn i­
zonowego we Lwowie do 57 pp.; dr, Kazi­
mierz Steier ze szpitala garnizonowego w
Przemyślu do 58 pp.

Z armii. Sonn.- u. M ontags Z tg . pi 
sze: „Dwóch wyższych generałów zostało 
w ostatnich czasach spensyonowanych. Fakt 
ten w kołach wojskowych wywołał rozmaite 
komentarze z tego powodu, ponieważ obaj 
generałowie opuścili czynną słnibę, a dzien­
nik rozporządzeń wojskowych nie ogłosił 
przy tej sposobno ci — jak to jest zwy­
c z a je m  —  podziękowania cesarsktogo dla 
ustępującyoh generałów za ich długoletnią 
służbę Przyczyną ustąpienia tych generałów 
m a j a  być nieporozumienia między wojsko- 
wemi a politycznemi wiedzami".

P o m n ik  d T e o f i l a  W iśn io w sk ieg o  
stanął staraniem patryotyezn-go grona mie­
szczan lwowskich, w miejscu, ua któiem 
go stracono przed 48 laty w dniu 31. lipo*. 
Ńa 2 metry wysokiem podmurowaniu obło- 

żouem w rodzaju skały kamieniem z góry 
Katyńskiej, stoi piękny obelisk z piaskowca, 
u góry gwiazda, pod nią i-zarny krzyż i 
napis: „Teifilowi Wiśniowskiemu, stracone 
mu na tem miejscu dnia 31. lipca 1847 r. 
za Wolność Ojczyzny. Mieszczanie lwowsoy 
1895*. PomniK umieszczony na podmuro 
waniu jest widocznym z ulicy Kleparow- 
skiej, tak, że każdy przechodzący ulicą mu­
si nań zwróoió uwagę. Na czele komitetu, 
który zajął się postawieniem pomnika temu 
obrońcy Ojczyzny, który złożył na jej ołta­
rzu wszystko, co miał w życiu najdroższe­
go, bo żonę, dziatki, mit nie i życie __
stanął znany z swych uczuć pałryotyoznvoh 
I. delegat miasta p. Michał Michalsai i 
dzięki jego energii szlachetna myśl zamie­
niła się w czyn. Opiekę i utrzymanie po­
mnika oddano patryotycznej polskiej mło­
dzieży rzemieślniczej, która zajmuje się co­
rocznie obchodami pamiętnej wszystkim ro- 
oznicy. Znaczenia tego pomnika podnosić
nie potrzebujemy.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e . Za -pokój du­
szy śp. Teofila Wiśniowskiego i Józefa Ka­
puścińskiego odbędzie się st raniem m ło­
dzieży nabożeństwo żałobne we środę dnia 
31 bm. o godz. 10 przed połud.iem  w ko­
ściele 00. Dominikanów. Wieczorem tegoż 
dnia zbiorą się czozący pamięć tych boha­
terów pod krzyżem na wzgórzu stracenia 
(przy ul. Kleparowskiej).

1250 z ł r .  g o tó w ! ą  zg bił wozoraj 
pan Jan  Koller, przedsiębiorca budowy dru­
giego toru kolei państwowych. P . K. zdjął 
z powedu gorąca surdut i niósł go na ra ­
mieniu idąo wzdłuż toru, podczas tego wy­

sunął się pulares z kieszeni Zndazca dotąd 
się nie zgłosił.

Kradzieże. P. Wojciechowi Szymczy 
kowi, krawcowi zamieB-ikałjmu przy ulicy 
Łyczakowskiej 1. 4 skradziono z komody 
10 zł. 50 cl. Sprawca kradzieży odnalazł 
w sieniach poi progiem kluoz od drzwi, 
któiy tam chowano i w ten sposób dostał 
się do miesi kania. —  Służąca Tekla BL- 
lecka, odohodząc ze służby okradła swego 
chlebodawoę p. Mieczysława Chodkiewicza, 
urzędnika kolei. Szkoda wynosi 50 zł. — 
Praktykant ajenoyi handlowej Henryk t  e- 
cheu okradł swego pryncypała Józefa Ba­
dera na 50 zł.

D ach  s k ra d z io n y . Beri Fleischer cze­
ladnik blacharski, pracując w Rynl u 1. 5 
skradł z dachu przyległej kamienicy ks. 
Ponińskiego 22 kawałów blaohy, którą 
sprzedał Sane Brile handlarzowi starego 
żelaziwa. Blacha owa s.anowiła połowę da­
chu na wspomnianej kamienicy.

O szust nazwiskiem Rudolf Sohpigel, 
uwija Bię po Lw«wie i wyłudza pieniądze 
pod pretekstem sprzedaży losów, których 
do zbycia nie ma wcale.

Niebezpiecznego ptaszka udało się 
przytrzymać ajentom policyjnym Giiusbergo- 
wi i Diestlerowi w szynkowni pod jenera­
łem Behlikiem w chwili, gdy częstował pi­
wem, grającą tamże kapelę damska. Jeet 
nim niebezpieczny złodziej, kióry mieszkał 
w drugorzędnych hotelach lwowskich pod 
nazwiskiem Alberta Z' ft iia i pod pozorem 
szukania mieszkania, kręcił się po dumach 
wyptlrująu mieszkań, z których właśoioiele 
wyjechali do kąpiel lub na letnie mieszLa- 
nia. On to okradł w ostatnich czasach p. 
Kordysa i p. Słomnicką, a obie kradzieże 
popełnił w samo południe otworzywszy mie- 
szKania wjtrynhem. Dopiero energioznie pro­
wadzone śledztwo wykryło, że złodziej ten 
nazywa się Józef Machnicki, który 10. czer­
wca opuścił mnry więzienia, gdzie odsia­
dywał karę za zbrodnię kradzieży. 'Wraz z 
Machnickim aresztowano kilku żydów, któ 
rzy u niego skradzione rzeczy odknpywali.

S p rz e n ie w ie rz e n ie .  Dwadzieścia dwa 
lat l.czący rozwoziciel clileba Salkę Schło- 
ma, sprzeniewierzył pobrane za pieczywo 
pieniądze w kwocie 50 zł. i uciekł ze 
Lwowa.

T r o p ik a ln e  g o .ą c o , któro panuje u 
nas już od tygodnia prawie, zwiększyło się 
dziś raczej, aniżeli zmnirjszyło. Na niebie 
nie ma ani jednej cLmurki, a słońce zale­
wa nae poprostu żarem. Dz<ś w południe 
termometi w błońcu wskazywał 36 stopni 
C. O podobnych upałach przychodzą wiado­
mości z całej środkowej Europy,

S l r e jk  ro b o tn ik ó w  w  F r z r m y ś in
dn tej pory załagodzonym nie został. Ogó­

łe m  stri jkuj - murarzy, c eśli i w ogóle ro- 
I botników zajętych przy budowach oko- 
i ło półtora tysięcy ludzi. Propozycje ugo­
dy, przy których interweniował inspektor 
przemysłowy pan N iw ratil, rozbiły się. 
Wśród strejkującyeh robotników panuje 
wielka nędza. Mała część robotników, k‘ó- 
rzy do sirejku nie należą, pracuje ciągle 
pod osłoną wojska i policyi.

T a je m n ic z e  z a b ó js tw o  spełniono w 
nocy z 17. na 18. bm. w Koźnioaoh pod 
Wieliczką. Pięćdziesięcioletniego „żydft-kuf- 
czmarza Ringera zasilzelono, kiedy spał na 
łóżku pod oknem. Wypadek zdarzył się pod- 
ozab nieobecności jego żony, która podobno 
miała prowadzić różne konszachty % parob- 
kurni, to tez j<,ko podejrzanych o ndział w 
tej zbrodni, aresztowano trzech parobków i 
żonę zabitego.

Pożar. W Biłce szlacheckiej wybuchł 
, dnia 24 b. m. o samej połuocy w domu 
Józefa Fuseha pożar i zuiszczył dwa domy 
mieszkalne wraz z zabudowaniami gospo­
darski em , wyrządzając szkodę w wysoko­
ści 1600 t t

Z K ry n ic y . v j l l .  lista gości kąpielo­
wych w Krynicy wjkazi.jp 3338 osćb,

S t ia s z n y  d r a n ia t  m a łż e ń s k i  roze­
grał się prze 1 kilku dniami w Mińsku. Mał­
żonkowie M., należący do sfery ryemieslni- 
ozej, żyli z sobą w niezgodzie. Przed kilko 
dniami mąż późno wrócił do domn, żona 
wszczęła z nim kłótnię i oświadczyła, że na 
zawsze jego i dzieci porzuca, przekładając 
nędzę nad życie z mężem włóczęgą Grcźby 
swej kobieta nie sprłoiła, ale udała się je­
dynie do pizyległego pokoju i oblawszy na 
soDie suknię naftą, podpaliła ubranie. Mąż, 
zamiast stłumić płomienie, widząc żywą po­
chodnię, postanowił przy jej blasku obwie­
sić się i p< etanowii nie swe niezwłocznie wy­
konał. W chwili, gdy zwołani krzykiem 
dzieci, zbiegli się sąsiedzi, straszliwy widok 
przedbiawił ich oozom ■ na ścianie wisiał na 
baku mąż, ua podłodze sąsiedniego pokoju 
wiła się w płomieniach żona. Męża urato 
towauo; żona poniisła śmierć męczeńską.

J » n k l i l l o , p ezes komiletn cenzury 
warszawskiej, zajadły wróg wszelkiego, co 
polskie, jest żydnm z pochodzenia i to tłu- 
maoty wiele właściwości jego charakteru. 
W prawdzie Jankulio usiłuje wywodzić swój 
ród d jtekiegcś greckiego protoplasty, ale 
w rzeczywisiuści pochodź, z żydów beidy- 
czowskieh. Dziadek jego nazywał się Jan­
kiel i jako siedmioletni chłopiec poiwany 
został przez siłdatów moskiewskich i wy­
chowany w prawosławiu. Przeszedłszy niż­
szą szkołę wojskową, znalazł pośród ofice­
rów protektora, który go umieścił później 
w szkole junkrów. W ten sposób Jankiel, 
przezwany później Jankuliem, dobił się z 
czasem rangi oficerskiej. Wnet jednak z po­
wodu oszuntwa z hwerantami dostał się pod 
sąd i zos,ał dymisyonowany, lecz później 
wstąpił do służby policyjnn szpiegowskiej 
Ojciec zaś obeonego oenzora warszawskiego 
był również szpiegiem i został zasztyleto­
wany, za co syn jego otrzymał szlachectwo 
Dzisiejszy Jankulio był wielbicielem wdzię­
ki w Hurkowej i ona to sprowadziła swego 
adoratora do Warszawy i pomogła mu do 
awausbw.

Zmarły b. prezjd«Bt Szwaje*ry 1 
Karol Emanuel Sobenk (ur. 1823) był sy­
nem zdolnego mechanika, a poświęoił się 
początkowo karjerze duohuwnej, którą jako 
sufragan pastorski, rozpoczął w r. 1845. 
W kilka lat później powołany do wielkiej 
rady kantonu, niebawem stanął na!czele 
rządu kantonalLego, j a*o prezydent ra JV 
stanu. Pd roku 1860 reprezentował Jfcnton 
berneński w radzie stanów, w roku p.863 
ześ po usunięciu iię radej Staempflfegu wy­
brany został radcą związkowym 84 g łita iii 
na 164 głoi ującyoh i tego samego dn!'. j*-

<

szcze, w drugim głosowaniu wiceprezyden­
tem Związku. Sześć razy zajmnw&ł stanowi­
sko prezydenta Swajcaryi, w ia tach : 1865, 
1871, 1874, 1878, 1885 i 1893. Wiadome, 
że do r .  1884 prezydent Związku z urzędu 
zawiadowywał departamentem spraw zewnę­
trznych. W roku 1872 Schenk stał na czele 
departamentu finansów; w r. 1876 i 1877 
departamentu kolei i handlu. Najdłużej 
wszakże zarządzał departamentem spraw we­
wnętrznych, bo od r. 1878 bez przerwy.

Zmarły odznaczał się życiem pełnem 
prostoty, powagi, pracowitości i bezwzglę 
dnego poświęcania się sjrawem krajowym, 
w kraju zaś, gdzie izec można, im wyższe 
stanowisko, tem niżej wynagradzane jest sto 
sunkowo, przeszło 30 letnia wytrwała służba 
publiczna, do rzetelnych zasług się liczy. 
Szczególną popularność ziobył sfbie Schenk 
taktownem wielce zachowaniem się w cza­
sie pobytu w Szwajcaryi w r. 1893 cesarza 
Wilhelma Il-go. Należał do zwolenników 
modnej dziś w Związku oentralizaoyi i przed 
samą śmiercią opracował właśnie projekt 
subwencjonowania pizez Związek s^kół po 
czątkowych, projekt wielce federalistom nie­
miły i żywo dyskutowany. Pogrzeb odbył 

w niedzielę w Bernie, gdzie na cmen­
tarzu Brcmgarten złożuno zwłoki zasłużo­
nego krajowi obywatela. Wśród mnóstwa 
wieńoów odznaczał się wieniec cesarza 
niemieckiego, wręczony przez pułkownika 
Seckendoiffa, attache wojskowego przy po- 
seloUie niemieckiom.

Rokosz na Kubie i... cygara. Czy 
palacze eHropejeay powinni sprzyjać rokosza­
nom czy Hiszpanom? — zapytuje ktoś i 
natyohmiest następującą daje na zapytanie 
odpowiedź: produkcji tytoniu na Kubie i
wywozowi „ziela Nikota“ do Europy woina 
obecna szkody nie przynosi, bo plantacje 
dobrego hanańBkiig tytoniu leżą daleko od 
teatru wojny, ale wątpliwosoi nie ulega, iż 
palacze cygar powinni sprzyjać — Hiszpa­
nom. Jeżeli bowiem rokoszanie wezmą górę, 
Kuba w bardzo krótkim czasie przyłączy 
się do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej, wskutek ozegu całe tery tury urn Ame 
rybi północnej stanie się dostępuem bez cła 
dla tytoniu hawtńsKiego, co znowu pod­
wyższy znakomicie cenę cygar haw&ńskich 
w Europie. W ostateczności, w razie oder- 
nauia się Knby od Hiszpanii, palaczom 
europejskim będzie poeiechą rzetelne prze 
konanie, iż i dziś palą cygara hawuńskie, 
które... nigdy Hewunny nie oglądały.

Teoryn widzenia barw. Niezmiernie 
ciekawe odkrycie z ttoryi optyki zakonuni

Gostyńska, pna Rybicka i Polkowska. W 
między aktach śpiewali pp. Stanisław Sień- 
kiewioz. i Józef Szymański, przy akompania­
mencie p. Neuhausera. Pan Sieńkiewicz u- 
czeń prof. Fuchga, wywułał romansem z 
„Aidy“ bardzo piękn;e i z sumienrością od­
danym burzę oklasków i musiał śpiew po­
wtórzyć. Pan Szymański, śpiewr r ze szkoły 
pny Stróżeckiej, ogólny swym śpiewem wy­
wołał aplauz.

Repertoar teatralny. Dziś we środę 
„W’elki człowiek do małych interesów" ko- 
medja w 5 aktach Aleks. hr. Fredry (ojca). 
Ostatni gościnny występ Mieczysława Frenkla.

Z te a t r u .  Większa część personalu dra­
matu i komedyi rozjechała się na urlopy na 
miesiąc sierpień. Wyjechali: pp. Żelazowska, 
Cichocka, Fiszer, Ruszkowski, Wysocki, Na­
wrocka, a jutro jadą pp. Czaplińska, Kwie­
cińska, Rybicka, Kowalska, pp. Żelazowski, 
Hierowski, Walewski, Gąsiński, oraz młod 
sze siły teatru pp. Janikowski, Gambti i 
Pa6ters*-!.

Pnlsry malarze w MonacMnin.
Monachium w lipcu.

Tylu m am y tu naszych artystów , 
tyle zdobnej młodzieży studjującej sz tu ­
kę, tak w akadem ii państw ow ej, ja k  i 
po szkołach pryw atnych, że nie od rze ­
czy będzie zawiadomić nasze społeczeń­
stwo o tem, co się dzieje w A tenach 
IzitrsLich. N aturaln ie , że tylko o nauzych 
mówić będę. K olonja naszych artystów  
pracuje energicznie i w ytrw ale, cieuzy 
się stale dobrem i rezu ltatam  m oralnego 

finansow ego znaczenia, a cokolwiek 
dałoby się powiedzieć pro i contra  o 
tutejszym  kierunku w sztuce, to w r e ­
zultacie zawsze przyjdziem y do wniosku, 
że albo Paryż albo M onachium są naj- 
w ybitniejszem i „szkołami sz tuk i“ w E u ­
ropie. M onachium, stosunkowo tańsze 
m iasto cd Paryża, więcej naszej m łodzie­
ży ściąga do siebie. Nie przesadzę, 
tw ierdząc, że prawie wszyscy z wybi­
tniejszych m alarzy młodszego pokolenia 
przez m onachijską szkołę przeszli i wy­
wieźli stąd zapas dośw iadczenia a rty s ty ­
cznego, pewność i łatw ość produkty i,  a 
często i wyższe pojęcia o istocie i z n a ­
czeniu sztuki.

Nim przejdę do bliższego zaznajo ­
m ienia czytelnika z tem . co skończeni

szczegółów obraz ten przypom ina prac>: 
ho lend rów : Terborga lub M etsu. W idać 
tu najdrobniejsze szczegóły deseni na 
tapetach , każda tkan in a  je s t  tak nam a­
low ana, że tkacz m ógłby podług obrazu 
uową taką sum ą zrobić. &<owem niepo­
dobna praw ie dalej posunąć drobm zge- 
wości wykończenia. Małe podobne obrazki 
zwykle u nnyr h artystów  tracą na spo 
Loju wrażenia, zwykle przez nadm iar 
szczegółów traci ogół. Inaczej u Bucli- 
bindera. Tu wsry- t ko stap ia  się w do­
skonałą całość i t)  jesl w łaśn ie  wielkim  
przym iotem  tego urtysty . Parę małych 
rozpoczętych obrazkew , iow uież w cha­
rakterze starych m ajstrów  holenderskich, 
czeka na ukończenie w pracowni

Na wystawach tutejszych, jak  i po 
oknach h and larzy  sztuki często widzimy 
obrazy C i e m n i e w s k i e g o .  Młody to 
widocznie artysta wyrabiający się jeszcze. 
We wszystkiem  jedoak  widać tem pera­
m ent artystyczny , zm ysł kolorystyczny, 
a często i wierny charak ter zw ierząt i 
postaci ludzkich.

G r o c h o l s k i ,  zajęty uczeniem w 
swei pryw utnei szkol-*, mało ozasu po­
święca obrazom, jednakże znów kilka 
nowopodm alowanych płócien zdobi mu 
pracow nię. Jedno  daw niejsze to „U krzj 
żow anie“-, stylem  swym poważne i oiy 
ginalne, a jak  wszystkie obrazy tego ar

r
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kował Akademii nauk ścisłych w Paryżu, .r,o b ,*» parę i uw ag
■poświęcić kszta łcącej  s ię  tu m ło d z ieży .
Tak w akadem ii, juk i po szkołach pry­
w atnych m alarskich pełno spotyka się 
naszych, nie mały też kontyngens uczą­
cych się stanow ią kobiety z różnych 
stron kraju przybyłe. Są to pracowuiczki 
sum :ennie i w ytrw ałe, uier.iz fanatycznie

znakomity matematyk Coruu w imieniu 
młodego badacza, p. Jerzego Dargensa, 
Dotyczy cno tak ciekawej i ważnej a nie­
rozstrzygniętej dotąd kwestyi, jaką jest me­
chanizm przejmowania kolorów zewnętrznego 
świata przez zmysł wzroku ? P. Dargens, 
który ma lat zaledwie 30, ukończył szkołę

dzające swoich m ęskich kolegow „Doobecnie preparatorem przy katedrze chemii 
w szkole politeohnicznej, gdzie wykłada zna­
ny chemik Grimaux. Różnostronnie wy 
kształcony młody nozouy zestawił najnowsze 
badania optyczne, mianowicie odkrycia Llpp- 
manna i Wienera co do fotografii barw z
matológją okfi.- ff ategTE#r  ildf y .-twr ta j_.it, . - -  ... - - n- - D , .

zęsto wyprze

M onachium jedzie się na to, aby malo­
w ać!" to ogólne, u tarte  pojęcie, które 
tysiąc razy słyszałem  cd wszy&tkich 
przybyłych lub wybierających się tutaj. !

tyaty do jr/a łe  w pomyśle. W idać tu od- 
azu, co i jak  a i t j s ta  chce w yrazić: 

właściwość m alarzy bardzo wyrobionych 
i ze sztuką dobrze już obytych. Drug.m 
czekającym na  wykończenie obr»zem je s t 
„Pochód do ślubu", motyw Już raz utyiy 
przez a r ty s tę  (scena z życia ludu g a li­
cyjskiego), pełna wesołości i ruchu.

G licenstein , nowe nazwisko, wszak 
p raw da? je s t  rzeźbiarzem , a gdy dodam, 
że je s t  pierw szorzędnym  tsien tem , zro­
bię chyba czytelnikom  przyjem ną n ie­
spodziankę. J e s t  to wychowaniec tu te j­
szej Akademii, gdzie też wielokrotnie 
nagradzany  był konkursam i i odznacze­
niam i. Młody, skrom ny, o dużym ta len ­
cie plastycznym , praw dziw ie rzeźb, ar- 
skim, wryciska na wszystkiem , co wycho­
dzi z pod jego ręki, piętno ta len tu , wy­
kw intnego poczucia formy i stylu. Przy 
mioty te dziś ju t  staw iają go w szeregu 
najlepszych naszych rzeźbiarzy nowo' 
czesnych. N a tu ttjszyćh  wystawach m ię­
dzynarodow ych tak  „Głowa m łodzieńca « j 
jak i inne jego prace w yróżniały się 
z pomiędzy setek rzeźb...

Całą kolekcyę obrazów wyetawił nio- 
dawno A ntoni K o z a k i e w i c z  w tu ­
tejszym  „K unst-yerein ie- . Rzeczy to zna­
nych przymiotów tego biegłego i ru ty­
now anego artysty . C o n z  więcej ginący 
typ galicyjskich m iasteczek daw nego au­
toram entu, ciekawe swojskie zabytki ar­
chitektury drewiuianej stylu „wiślanegoaiu.i ma, iui, aaicunic w ,  uauu.uji oddane snonnhem nalr/P .iia  n.e CUlleKUiry drew nianej Slylll „WiSianegO

politechniczną, oraz wydział lekarski i jest 0(1 aQ®> SF ,H P I ie  lld s S znalrt/,łc w Kozakiewiczu skrzętnego zbie*  L .  . i i i i  na tejże cele i znaczenie często wyprze- z n a w lYozaaiewiLzu skrzętn i go z rn ^
racza i chroń cii la od zagłady nic ni0 . 
szczędzącego czasu. Z pewnością nie sł 
to .,pałace sterczące dum nie* owe .  la* 
musy, śpichh-rze, karczem ki, dzwonnice i 
jednak co tu za tkarbn ica  motywóWi

J e s t  to trazes często szkodliwy, a  p r z e - i 'ł  1 wszymho swojskie, tyęow e, cha i  
^  ■ raK terystyczne! '

długości fal róiaych barw,- otrzymuje ^  ' tn Wszyscy przyje dżeja ina ować Czę- 
przez uitawieme zwierciadła rtęc io w ej z a . s to bez żadne zgoła racy. popartej spe- 
wrailiwa płytką W i e r n ą ;  p. mienie c ja 'n em  □ • d o i n ^ m  m ainrakiem . Pu- 
różnobarwni odbifaj! s j  od tw iin iad ła , i m iędzy ^  młodzieżą P «  e me mąróżnobarwne odbijaj» 
powracając, rozkładają kolejno, jedne po 
drugich sole srebra i dają szereg warste- 
w«t, itóryoh płaszczyzny odbijają tylko ten 
b tm kolor. Otóż Dargens zauważył przy ba 
daniu histoKgicznem oka, że tkbnka siat­
kówki przypmnina wielce cały układ do­
świadczenia Lippmanna.

Mianowioe na dnie siatkówki jest war­
stwa „pygmentu", dość błyszcząca ; ona to

zwracających się d0 rzeźby, do sztuki 
s to so w a n e j K u n slin d u str ie ), do „grafi­
ki*. Gzemu r Wszakże najwięcej tego 
w łaśnie po trzebujem j, na tem  polu w 
kraju nie „coś*, ale prawie „w szystkou 
je s t do zrobienia. W szakże sztuka s to so ­
w a n a  nie jest m n ie j poważną od m a la r­
stw a, loż przecie najw ięksi geniusze z 
czasów odrodzenia o b ra b ia li  ja  p iln ie

t r  F i iod którego promienie baiwne odbijają tt?
dają w siatkówce taki sam, jak w i Iytee 
fotograficznej, szereg warstw, odbijajmy'**1 
każda dany kolor. Zakończenia nerwu optr- 
cznego niosą wrB^ n' e tego koloru d° 
zgu. Tak się przedstawia w zupełnie ogól­
nych zarysach teorya widzenia kolor"W P B1' 
gensa, która, według niego sam*?0* Jest ^  
ko pierwszym krokiem, a wywołała ogromne 
zainteresowanie. Może ona mieć wiele zaslo 
itoJowLó, tak np. achromatopsję* (zup łne 
nierozróżniunie kolorów, widzenie świata w 
jeanym szaiym tonie) tłninaozy przez zni­
knięcie, przez nieczynni śó warstwy pigmen­
towej ;• tak samo, gdy usuniem/ zwieroiadło 
rtęciowe, otrzymujemy zamiast barwnej, fo­
tografię zwykłą

C esa rz  W ilh e lm  kazał wybudować so­
bie do użytku nowy pociąg specyalny, przy 
którym roboty potrwają 3 lata. Ten pooiąg 
specjalny będzie istnym hotelem. Złoży sie 
na niego 12 wagonow, obejmująoych salony, 
pokój jadaluy, kuchnię itp. Dwa w agony 
przeznaczone będą dla dzieci cesarskich i 
ich bon. Pociąg ten ma być urządzony z 
niesłychanym zbytkiem.

Pan prezes skaleczył się w palec. Sekrc • 
tarz spieszy zatamować krwawienie paję­
czyną.

— Sk.jd pan wziąłió tak ua razie paję­
czyny u __ pyta prezes.

— Za pozwoleniem pana prezesu, z ka­
łam arz? pana prszeca,

Sztuki piękne.
Z teatru Znakomity i piei wszorzędny 

artysta złożył wczoraj daninę na rzeoz ko­
legów Iwowakiob, 1 tórzy przy „Kole literat." 
i za inioyatywą »Koła“ zbieraja grosz wdo­
wi dla sierót. Mieczysław Frenkel przedsta­
wił wozoraj skończoną kreację Fredrowskiego 
„Pana Bcneta*. Znakomitą i niedoścignioną 
grą warszawskiego gościa zachwycała się 
zebrana, co prawda nielicznie, publiczność. 
Pan Gasu.sKi, jako pułkownik zbierał za­
służone Jklaski. Pani Kwiecińskiej udało 
się bladą k rą  rolę wdzięcznie ożywić. „Gu- 
'ik B korne iyjkę Gawalewieza odegrali z całą 
sumiennością p. Gromnioka i p. Żelazowski. 
P . Gromnicka dała się poznać, jako bardzo 
inteligentna i zdolna artystka Z. Przy był- 
skiego „Na przekór" zakończyło składankę 
W miłej tej krotochwili z powodzeniem wy- 

rfąpiii p. Ruszkowski i p. Feldman >raz p.

Niemczech, we W łoszech św ietne reznl 
ta ty  w ten sposób otrzymano, ż.. w ła­
śnie bardzo uzdolnieni Indzie tej gałęzi 
sztuki oddali się z zapałem .

A. rz tźo a! Jeśli w m alarstw ie mie 
fiśmy i mamy wielkich artystów , to za 
t0 *rzezba now ożytna1, spoczywa odło­
giem. Przykre mamy tego faktu stw ier­
dzenia, szczególniej w Ostatnich czasacb. 
A rzeźba w sztuce dekoracyjnej jakież 
wii lkie m a zastosow anie, ileż tu jeszcze 
najw spanialszych idei czeka ną... ta len ta . 
A sztuki graficzne zapom niane prawie I

— C z t i uu  pan lub pani  p r a g n ie  ko­
n iecznie  w mala r s twie  kształ cić  się w 
M o n a c h i u m ?  - ^ p y t a ł e m  nie raz  przyby-
wającyob tut,ij,

— Tu wszyscy się uczą „tylk'>* ma 
larstw a, tu po ukończeniu akademii n ie ­
chybnie wychodzi się ua tęgiego m ała 
rza  —  brzm iała stale odpowiedź.

P rzesąd! rów n.e dobrze można tutaj 
wykszt łcić się ua „rzeźbiarza", „aqua- 
fo rc is tę" , „ornam eno się d ek o ra to ra " , 
„raozaicystę*, „em aljera" lub „m alarza 
na  szkle*. W szystko to stoi w Mo­
nachium  otworem... czerpać tylko. Ii, i  
tutaj źródeł pomocniczych, wy borne spe 
cyaloe szkoły, dalej zbiory sztuki jedyne 
w swoim rodzaju. Ueż cudownych rzeczy, 
n -jspauialsze pjrzykfady st»r«j i nowei 
sztuki 1 L atam i cpfera. umysł i oko 
kształcićhy można. Dlatego też dob rze 
byłoby, gdyby przybywający wiedzieli, że 
m alarstw o nie objęło w M onachjum mo- 
nupolu na całą sztukę, lecz wszystkie jej 
rozj v ę z ie n ia  są równipż jak i samo m a­
larstwo dla wszystkich dostępne.

Tyle o tem. przejdźm y do artystów  
naszych.

Mniej znany  w kraju W ładysław  
B a n d t k e ,  zdaw na już bowiem w Mo­
nachium  osiadły, w pracowni swej k il­
kanaście gotowych obrazów mieści (prócz 
m nóstw a studyów, przew ażnie k ra job ra­
zów z okolic jez;or baw arskich, a głó 
wnie bardzo m alownicze „C heim -See") 
Pejzaże te odznaczają się dobrym cha­
rakterem  przedstaw ianych okolic i p la ­
styką. Obecnie na ukończeniu już p ra ­
wie „U przewozu" w yróżnia się dobrze 
przeprow adzoną partją  obłoków, jak  i u 
m iejętnie wyrażoną płaszczyzną wodną.

Szym on B u c h b i o d e r  od jakiegoś 
czasu znów więcej produkuje. Ód roku 
już praouje nad cbrązem  „Parfje  sza­
chów ". W staro fUm andzkiem  otoczeniu 
siedzą partnerzy , usiłując dać sobie mi ta. 
S ty lem , drobiazgowam wykończeniem

Rzadkim przymiotom Jest zdolnoś* 
dobrego karykaturow ania, a u kobiet teid 
więcej niezw ykła, że płeć ta mniej m* 
zm ysłu spostrzegaw czego, m niej zdolno­
ści obserwacyi od u ężczyzn Hrabmnk* 
Otylia K r a s z e w s k a  je s t |akby za­
przeczeniem  tej praw dy, je s t  bowiem do­
skonałą rysow niczką kąyykatur, umiejącą 
małemi środkam i tei buij.zneiui doskonn*0 
wyrażać wady powierzchowności ludzu 
ich śm ieszności, dziw actw a lub też od' 
rębności tylko. Szkoda, że a rtystka  
mało jest znana u nas. Tu często n>i' 
żna widzieć w dom ach pryw atnych eał® 
kolekcye jej prac w tym rodzaju, poprJ '  
stu w ybornych. Jak i dowcip i łatw ośó 
jak  kilku kreskami n ieraz charakteryzuj0 
czas, ośw ietlenie i foim ę przedstawia* 
nych rzeczy. Jako a rty stka  m alarka, br- 
K raszew ska cieszy się stałem  powod’**' 
niem swych obrazów rodzajowyim, zwła­
szcza praw dziw ie artystycznie riaalo^ą- 
nycfi kw iit^w , często i pa wachlajrzacfl. 
z których naw et kijka u a b r ła  tu te jst*  
rodzina królewska. Kwiaty malownfi0 
przez h r  K raszew ską m ąją wdzięki 
kość i barwę kwiatów naturalnycfj.

Ciemne zwykle, dużem powodzegieitt 
cieszące się w sferach handlujących sztu­
ką obrazy Bomami K o c h  a n o  w .sjfjfi­
g o  spotykam y czę-to. Są to rzeczy *S‘ 
traw nie m alowane i rysowane, więc0) 
in teresujące, kiedy artysta  odstępuje od 
zwykle pow tarzającego się asfaltowego 
kolorytu,

Nestora tutejszych m alarzy, Ludwi­
ka K u r e l l i ,  dawno już nic uowegfl 
pie widzieliśm y, w przeszłym  bowiei® 
roku arty sta  zi.jęty był freskowemi ma 
low idłam i w katedrze poznańskiej, któ* 
rą lo pracę L is z c z ; -  ’.i wziął na siebie 
N aturaln ie , przy tasim  ogrom ie zajęó* 
niepodobna jednem u artyście podoła 
zadaniu, choćby tylko ze względów tecb' i 
uicznych trudności. Te też K urella, jak0 
m ą k rz  relig ijny , z pewnością wybornyu* 
był w spółpracow nikieir-w ykonaw cą. Wi­
dzieliśm y w pracow ni .a rty sty  parę u- L 
m iejętnie rysowanych kariouow węglo 
wych, przedstaw iająeych sceny biblijne 
w łaśpie jako m ateryał pomocniczT dfi 
w jie j w zm iankow anych fresków. K areł' 
(a jest jednym  z ty ih , ju ż  dziś niew iele 
artystów , posiadi jących irad jey e  i umie'1 
jętność m alarstw a fięskow ego, s tuk<> 
jaką B uonarotti uzo iw < t ł za jedynie go' 
dną męskiego ta len tu .

Przez pracownię Jan a  R o z ę  n a  nie 
podobna praw ie przecisnąć się do środ' 
k a ; tyle tu porozstaw ianych płócien 
Po środku dwa olbrzytjaie b le jtram y, j«" 
den już  podm alow any, na ukończeni0 
drugi dopiero narysow any w ęglem , al0 
jak subteln ie i dokładnie 1 G w ar, zgiełk’ 
dym. w rzaw a w ojenna kapitaln ie juz u- 
chwycone. Je s t to epizod z wojny z T u i’ 
karni pod koniec zeszłego wieku *** 
bocznych sta lagach  stoi kilkanaście 
brązów, częścią już ukończonych, csfij 
ścią dopiero rozpoczętych. „Napoleon 
daw niej już ukończofiy, „K siążę E n$*  
n iusz" (obrazek m alow any „ tem p era ’ 
doskonały w typie, w ygląda jakby uci*^



Jakiegoś daw nego konterfektu . N astę- 
f®16 jjW yptdek na  rekonesansie"; kilku 

®*arów spotyka rannego dragona w pa- 
O braz w ykonany z tą  um iejętno- 

• ̂  i znaw stw em  epoki napoleońskiej, 
Bttało kto posiada w tym  stopniu 

®ozen. Dalej kilkanaście innych , nie 
**®*kieh wojskowych obrazków, natural 

»em pireM. A wiele tu jeszcze studyów 
0̂ v*m ow ycb z tej epoki, koni w roz- 
^tych  ruchach  i ośw ietleniach — 
szystko jako m ateryał do rozpoczętych

“wazów. '
M ałjch obrazków Ś w i e s z e w s k i e -  

2° za gran icy  p e łn o ; cieszą się powo 
* * * * *  ta k  przez wybór motywów, jak 
s ® iejętne wykonanie. Owe znane z ua- 

wystaw „Palące się A lpy“ podo- 
się wszędzie. W iększe prace tego 

*Vsty rzadko zjaw iają się na tu tejszych 
ł i ? aw aeh’ zwane Stim m ungs-

pejzaże o pieszczotliw ej technice 
w k to w n y c h  ośw ietleniach. 

ę. Twórcy słynnego .P o g rzeb u  m ni-
do L ' ^ <-*7,s*awa S u c h o d o l s k i e g o ,  
l ®*°nalti rysunki ołówkowe nieraz 

eają ogólną uw agę znawców na tu- 
N *ych  wystrwaiełi S ą  to stndya zwie- 

w ybornie kreślone. Szkoda, że tak 
widzi się obrazów olejnych tego 

a% sty , a je s t to jeden  z nejpow ażniej- 
8*>Ch naszych m alarzy.
, C hyba że wcale nie znanym  je s t w 
Jąju K saw ery S i e k i e r  z, cokolwiek 
•wiem nam alow ał, w net na miejscu 
VWał. Je s tto  „m alarz rysow nik", często 
ł«> rny , w m ałych swych obrazkach u- 

nieraz zadziwiający ruch wydo- 
Dr a -̂‘ D o8konały koniarz. Są to główne 

obrazków, które Siekierz musi 
: & °Wać dla tak zwanych am atorów , to 
zJL ^ zi ku p ^ j.cy ch  obrazy, nie mówię 
t£ * c ó w . D rugą, w yższą właściwością 
tnf°i a r tys ty i«st poczucie stylu. W osta-, 
m , cz»sach, szczególniej kiedy arty sta  
j.,8 hyj zmuszony pracować dla amato- 

,Właśnie doskonałe w tym rodzajn 
do \ r L f race* ^ * ? ^ zy *Bnemi ilnstracye 
W(J)j1̂ * ® 0skiej« są  tego wymownym do-

t  ^ * d y s ła w  S z e  m e r  (senior) sporo 
ma na sta logaeh  nowych utwo-

• N iedawuo odwiedzając go w praco-
• widzieliśmy kilka płócien na nkoń-

^ ,®10, miedzy innem i W id n t na Wa-

GAZETA NARODOWA z Środy duiA 31. Lipca 18, Nr. 210.
zem, nad  którym  artysta  pracuje od dłuż­
szego już c z a s u , je s t tryptyk sporych 
rozm iarów, przedstaw iający w głównej 
swej części „Palenie ua stosie ofiar re ­
ligijnej herezyi". Tlo architektoniczne, 
jak i inne cechy wskazują, że rzecz od­
bywa się w wiekseh średnich . Lewe 
skrzydło tryptyku to tak zw aua „izba 
m ą k " : do stołu prawdziwie szatańskiej 
konstrukcyi przyśrubow ano nagą kobietę, 
którą indagują „uczeni", spisując proto­
kół zeznań. Lewe skrzydło obrazu je ­
szcze nie postanowione. Z mnóstwa, szki­
ców wymienić wypada „M azepę", dalej 
epizod z czasów przedchrześcijańskich, 
motywem przypom inający „M ęczennice", 
dobrze znane z zeszłorocznej w ystaw y 
lwowskiej, następn ie  m nóstwo innych 
jeszcze obrazów, na których w ym ienie­
nie choćby tylko z ty tu łu  zbrakłoby nam 
m iejsca.

Nie ma obecnie w M onachium Mi­
chała W y w i ó r s k i e g o ,  pracuje bo­
wiem od jakiegoś czasu w B erlin ie w 
panoram ie Kossaka i F a ła ta  „B erezyna". 
Obrazków jednak jego widzimy pełno na 
w ystaw ach „K unstbaudlerów ", gdzie sta ­
łem  cieszą się powodzeniem. Są to po 
większej części sceny z polowań, w yja­
zdy na łowy, nagonki i t. p.

Doskonale zawsze m aluje sceny z ży­
cia hucułów Ju liusz  Z u b e r ,  zawsze z 
właściwym typem i charakterem . P rzed  
niedaw nym  czasem widzieliśmy jego 
obrazek w pK u n st-V ere in ieu tutejszym , 
obrazek dużych zalet. Zuber je s t  także 
w ybornym  rysownikiem  k a ry k a tu r ; dą- 
wniej spotykaliśm y się z jego rysunka­
mi we v Fliegende B !d tteru , obecnie.

wstania, zaozyna władzom tureckim poma­
gać w śoiganiu powstańców.

m '?ńzy innem i „W idok na Wa- 
£l&rzyZ ek arak terystyeznym  staffagem  wę-

bar» ka*entom  wyrazu to jest formy i 
Ro czj l i  koloru, są pierwsze obrazy 
bled° A rtysta  dopiero od
a z awBa sam odzielnie pracować zaczął 
z ^ Cf ^ °b rze. Św iadczą o tern i studya 
«0w ry* tak malowane olejno, jak  ry- 
sCe aa,s węglem. Obraz zaś, rodzajową 

1 życia żydów przedstaw iający, ma 
J  wszelkiego rodzaju, głównie wy-

Ciągle zajęty rysunkam i do pism za- 
ma.*l*C8nJ ch ' Józef W o d z i ń s k i  mało

uJe ; to jednakże, oo maluje, w ska-uje 
* Sie‘łg ły  postęp artysty. N aturaln ie za- 
fcee ° zost'aj u w iernym  swojemu rodzajowi 
głów -̂Ve' a tow arzystw a eleganckiego, 
ostał zaś św iata tea tra lnego . W tych

sferach, doskonale widocznie
jecie znanych, rozw ija często dużo u- 

lejętności tak grupow ania figur, jak  i 
z‘Qcznego wieczornego ośw ietlenia. Ar 
łs ta  jest jedynym  przedstaw icielem  tego 

r°dzaju w naszej sztuce.
Zupełnie inDe je s t usposobienie i ta 

^nt M aryana V,7 a w r z y n i e c k i e g o. 
atura skupiona w sobie, poważna i eks- 

®fitryczna, sk łonna do abstrak c ji, po- 
*®la artyście fantazyą przenosić się w 

lsy zam ierzchłe lub też tworzyć obra- 
y» tyIko w fantazyi istnieć mogące. Roz­

maitość też pomysłów stanowi najeżę 
główny przymiot obrazów tego ory- 

^ 'balnego i człowieka i artysty. Praco­
wnia jego przepełniona jest prawie mno 
Kością wybornych szkiców, obrazów już 
gotowych lub rozpoczętych. A teki — 
Pjjoszę zajrzeć! Wiele mieszczą rysun- 

zabytków starożytności, eiekawych 
fh ijow li,'w ykopalisk  (artysta je s t zapa­
r ty m  etnografem  i archeologiem), a ile 
p t  notat, uwag o obyczajach, ąawy- 
ł tle ^ ia p ^  j ^ z e ik ic h  cechach charakte- 
‘E tycznych  ludów słowiańskich ! Obra
?V'  r'-'nrMtrn^:

rzadko się to zdarza.
Na zakończenie nie od rzeczy będzie 

podać, co robi tu tejsze Towarzystwo „ P o ­
m oc b ra tn ia" . Otóż in s ty tu c ja  ta, p ra ­
wie już rok swego istn ien ia  licząca, 
cieszy się stałem  powodzeniem i rozwo­
jem , co je s t dowodem je j żywotności. 
J e s t  to Towarzystwo pożyczkowo-wkła- 
dowe, założone dla studjującej tu m ło­
dzieży, nie tylko artystów . Jak  wiadomo, 
protektoram i tego Tow arzystw a są pro­
fesorow ie: B rand t, Czaphorski i W ierusz 
Kowalski, przewodniczącym zaś obecnie 
pan W ładysław  Pruszak.

Towarzystwo członków honorowych 
liczy 8, członków założycieli 9, a człon­
ków zwyczajnych 98, jak  na początek, 
dość. Ze spraw ozdania od d. 19. kw ie­
tn ia  po 23. listopada 1894 r. widziipy, 
że fundusz żelazny w zrósł do wysokości 
500 m arek, zapasowy 736 50 marek, 
obrotowy 870*61; ogófem 2.007’H  m ar.

Cieszyć się należy, że ludziom dobrej 
woli i wytrwałej energii udało się zor- 
gąuizować i pchnąć na drogę rozwoju 
tę arcypożyteczoą instytucyę, której dzia­
łalności teraz już wiele zawdzięcza m ło­
dzież studjująca w M onachium. W . W .

W Kairze w zeszłą niedzielę podczas 
pogrzebu jednego żołnierza angielskiego, 
poczęli mieszkańcy części miasta, przez któ­
rą posuwał się kondukt, rzucać kamieniami 
na angielski oddział wojskowy, towarzyszący 
trumnie. Nadto w pewnej odległości za po­
chodem rozlegały się gwizdania. W  skutek 
tego wniósł angielski reprezentant dyplo­
matyczny zażalenie, nad którem odbyła się 
onegdaj konferencja gabinetu. Sprawa za­
łatwioną będzie prawdopodobnie w ten spo­
sób, że gubernator Kairu wystosuje odpo­
wiednie pismo do jenerała Waltera.

TELEG R A M Y .

Ostatnie wiadomości.
Czas krakowski zapewnia, że w szel­

kie pogłoski i wieści, czy to rozsiew ane 
przez dzienniki krajowe, czy pow tarzane 
przez w iedeńskie, dotyczące kom binacji 
m inisteryalnych, o ile w nie wciągany 
jeBt nam iestnik Galicyi hr. B adeni, są 
zupełnie bezpodstaw ne i polegają na 
czczych wym ysłach.

Z Konstantynopola donoszą: Urzędowe i 
prywatne wiadomości ze Skopia (Utskiib) 
stwierdzają zgodnie wygaśnięcie nieroważnie 
rozpoczętych i chaotyoznir przeprowadzonych 
rnchów powstańczych na granicy bułgarsko- 
tureokiej. Banda, która kilkakrotnie wywo­
ływała zamieszki, 709tała całaowicie znie­
siona przez ottomańskie siły zbrojne; her­
sztowie jej padli trupem, a 50 powstańców 
częśoią zginęło, częścią otrzymało ciężkię 
rany, częścią znajduje sie w niewoli. Jeden 
z pojmauych negił na sobie uniform buł- 
gatskbgo kapitana artyleryi; takie kilku 
rannych < fieerów bułgarskich w uniformach 
wpadło w ręce wojak ottomańekicb. fefiędzy 
inuyrni uwięziouo bułgarskiego lekarza woj­
skowego i zabrano mu jego przybory nię,- 
dyczne. Bułgarska ludność cyseścijańsk*. 
która bardzo ncieppiaja aa wybuc"u p0-

W ied eń  d. 30 lipca 
O d k ilku  d n i p an u ją  tu  ogrom ne 

u p a ły . W czoraj te rm o m ete r w skazyw ał 
w c ien iu  29 s to p n i. N a ulioftoh z d a rz y ­
ło się  w ie le  w yp ad k ó w  om dleń  z w iel­
k iego  gorąoa , a  n aw e t k ilk a  w y p ad k ó w  
śm ieroi w sk u tek  p o ra ż e n ia  słonecznego .

W ie d e ń  d. BO. iipoa. 
Poseł W id m an , p rzew o d n iczący  ko 

m isy i d la  re fo rm y  w yborczej z ło ży ł 
m an d a t poselski do R ady p ań stw a .

W ie d e ń  d. 30. iipoa. 
T ow arzystw o, k tó re  n iedaw no  z w iel­

kim  kosztem  założyło  w W ied n iu  z w ie ­
rzyn iec , zb an k ru to w ało  i og łosiło  k o n ­
kurs.

B u d a p e sz t d. 30. Iipoa.
M in is te r o św ia ty  w ydał rozporzą­

dzenie, k tórem  z pow odu p rzec iążen ią  
m łodzieży szko lnej znos; n au k ę  j ę ­
zy k a  n iem ieck iego  w sz k tła o h  ludo - 
wyoh-

B u d a p e sz t d. 30. Iipoa.
N a  w niosek  m in is tra  p re z y d e n ta  

o fiarow ał oesarz z p rzeznaozonej n ą  
oele sz to k i k w o ty  lis ty  oyw Rnej 25  000 
zl. n ą  w ykońozenie kośoiola , budow ą- 
n eg o  n a  p am ią tk ę  koronaoyi F ra n c i­
szka  Józefa , ab y  łęośoiół te n  n a  p rz y ­
szłoroczny  ju h ileu sz  tysiąo leo ia  W ę g ie r  
b y ł gotow y,

M inister p rezy d en t B anffy ( k tó ry  
w n iedzielę  w yjeohał do R a to  do Kq - 
lom ana Szella  (byłego m in is tra  prozy  
denta), wróoił 4ziś pąuo,

Sofia d. 30. lipca . 
Stoiłow  zapew nia ł k ilku  d z ien n ik o ­

wy, iż  zna m orderoów  S tam bułow a. 
S ą to  ow i trze j, k tó rzy  w  14 dn i p rzed  
zam ordow aniem  S tam bułow ai z ap rzy s ię ­
gli m u zem stę  na  g ro b ie  P an io y . Sboi- 
łow  dodał, że m ordercy  ci w kró toe  jn ż  
p rzy ch w y cen i będą.

Z apew nia! dalej S to iłow , że książę 
F e rd y n a n d  w połow ią s ie rp n ia  p rzy b ę­
dzie  do Sofii.

W edle relaoyi, nadeszłyob  do m in i­
s te rs tw a  w ojny, pow stańoze b an d y  w 
M acedonii p raw ie  ju ż  zn p e łn ie  w ytę 
p ione zosta ły . Rozesnła się je d n a k  po­
g łoska , że  m aoedoński oenfcralny kom i­
te t  do rad z ił loka ln y m  sobkom itetom  na 
raz ie  zan iechać  w szelk ioh  czy n n y o h  wy­
stąp ień .

B e r l in  d. 30. Iipoa.
W edle  don jesień  z P e te rsb u rg a , ro- 

sy jsk ię  m in is te rs tw o  sp raw  gagran i- 
oznyoh surow o w y stąp i p rzeob* z n a ­
nem u a rty k u ło w i, doDoąząoesą.u o sojn* 
szn  franouslfo -r^sy jąk iin , a równooze- 
śn ie  d rukow anem u w parysk ięm  JPigaro 
i now ojorsk im  Herald&ie,

B e r l in  d. 30. Iipoa.
Cesarz w róoił w ozoraj ze awej wy- 

oieozki do S k an d y n aw ii

R ozporządzen ie  m in is te rs tw a  w ojny, 
k tó rem  nakazano , p ro w ian ty  d la  w o j­
sk a  ile m ożnośoi w k ra ju , i to  w prost 
od prodnoentów  kupow ać, n ie  p o d o b a­
ło się  n iek tó ry m  Izb o m  handlow ym . 
O kazało się  ono a to li ta k  korzystnem , 
że  in ten d an tn ro m  ponow nie nakazano , 
ile  m ożności kupow ać ty lko  od p ro d n ­
oentów.

K o lo n ia  d. 30. iipoa*. 
Koln. Z tg . donosi z B e lg radu  : Rząd 

ro sy jsk i ośw iadczy ł aię go to w y m  w ziąć 
now e 4-prooentow e ob lig ao y e  se rb sk ie  
do w ysokości sum y, ja k ą  S erb ia  d łu żn ą  
j e s t  Rosyi.

M a d ry t d . 80. Iipoa. 
D zien n ik  u rzęd o w y  p u b lik u je  de­

k re t  m ob ilizu jący  da lsze  p n łk i re ­
zerw y.

R z y m  d. 30. Iipoa.
Na w ozorajaaem  posiedzen iu  w ło ­

sk iej Izby  depu tow anyoh  podozas d e ­
b a ty  n ad  b udże tem  m in is te rs tw a  sp raw  
zag ran iczn y o b  u p o m in a ł opozyoyon ista  
Denioolo rząd , ażeby  porozum iał s ię  z 
rząd em  a n s tro -w ę g ie rsk im  oo do zw a l­
czan ia  ro snąoego  w oiąż w p ły w u  s ło ­
w iańsk iego  w tem  p ań stw ie .

M in ister spraw  zag ran io zn y o b  br. 
B lanc ośw iadozył, że  n ie  będzie  odpo­
w ia d a ł bezpośredn io  n a  w yw ody  p. D e ­
nioolo, oo a re sa tą  je s t  k o ra y s tn ie jsz e  
d la  opozyoyi, g d y ż  odpow iedź  ta  m o­
g ła b y  w yw ołać ro zd w o jen ie  m ięd zy  
obu odłam am i opozyoyi, tj. ty m , k tó ­
ry  podziela idee  p. D eijioolo, a  tym , 
k tó ry  p rzec iw n ie  j e s t  ży cz liw ie  u sp o ­
sobiony d la p o s tu la tó w  sło w iań sk ich .

N astępnie  pp, P ando lfi i Im b rian i 
w nieśli rezo luoye w  sp raw ie  po lity k i 
zagran ioznej. R eaoluoya p. Pandolfiego 
w yraża  ufnośó, że rząd  w  p o lity ce  ęą 
gran icznej k ie ro w ać  się  będzie  tem  d ą ­
żeniem , ażeby  m iędzynarodow a sp ra ­
wiedliwość odniosła aw yoięstw b  1 ab y  
zapanow ała  zgodą d ię d z y  oyw ilizow a- 
n y m i narodam i, zaś rezo lnoya Im bria - 
n iego  sk ie row ana  je s t  p rzeo iw  p o lity ­
ce kolonialnej rządu ,

C rispi ośw iadczył, że  W łochy  są  za 
u trzym an iem  poko ju , k tó ry  trw a  g łó ­
w n ie  dzięki tró jp rzy m ie rzu . G dyby  n ie  
tró jprzym ierze, w ojna b y łab y  ju ż  d a - j  
w no w ybuohła, a  now e u g rupow an ie  
państw  n a  podstaw ie narodow ości m u ­
siałoby doprow adzić do pow szeohnej 
europejskiej w ojny.

N a w yw ody Im b ria n ie g j ośw iadczył 
C rispi, że W łoohy u trz y m a ją  i b ron ić  
będą w yżyny  e ry tre jsk ie j i posiadłośoi 
w -Tigre. W  A L y o e , skąd  m oże dostać  
aię p ie rw sza  isk ie rk a , k tó ra  w yw oła 
w ojnę europejską, b ro n ią  W łoohy ty lko  
w łoskich in teresów . W  ogóle w oałej 
sw ej po lityoe m a  rz ą d  w łoski ty lko  po­
kojow e oele n a  oku.

Iz b a  p rzy ję ła  do w iadom ośoi to o- 
św iadozenie rządu .

ja p o ń sk ie g o  w P e te rsb u rg u  odw ołać  
n a le ż y  z pow odu je g o  n iezd arn o śo i. 
R z ą d  p rzy g o to w u je  w ażne z a rz ą d ze n ia  
oo do a rm ii i m a ry n a rk i i p rz e d ło ż y  
je  p a rlam en to w i n a  n ad zw y cza jn e j se- 
sy i, k tó ra  n a  s ie rp ień  zw o łana  będ z ie .

Dział ekonomiczny.
— B e r l in  d. 28. lipca. Wedle wyka­

zów rosyjskich z d. 10. b. m. Bprzęt psze­
nicy w Rosyi zapowiada się średni, nato­
miast żyta, owsa i jęczmienia gorzej niż 
średni.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 30. lipca 1895.

Akeye u  sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222"— do 225’—. Kolej Lwnw.- 
Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 321-— do 325'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
—■—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210'— d o —'—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
1 (0  zł. 200'— do 2 0 3 '- .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
5%  los. w 40 lat. —  do —■ -. 5% z 10°/
prem. 110 30 do 111'—. 4ł/„°/0 los. w 50 la t 
100-60 do 101 30. Banku krajowego 4*/,% los. w 
151 lat. 100'70 do 101-40. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 98 '— do 98'70. Towarz. kredyt, gal. 
ziewsk. 4% (I. emisya) 98'50 do 99 20. 4%  los 
w 41>/> lat. 98-20 do 98 90. 4%  los. w 56-lataoh 
^  20 do 98 90. 4 '/,%  los. w 52 lat, do

Obiigl za 100 zł.; Galic. funduszu propinacyi 
nego 4°/o 98-40 do 99'10. Buków, funduszu pro 
-linacyjnego 5%  102-5Q do — —. Kom. banku 
Taj o we go 6*/,, w. a. 11. em. 10220 do 102-90. 

Połyezka krajowa 6V„ w. a. 105.— do —•— . 
i ‘/ ,%  100-80 do 101-30. 4% z roku 1891 98 — 
do 98-70- i%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 98 — do 98 70.

L osy: Losy miasta Krakowa 2650 do 28-50 
Losy miasta Stanisławowa 42"— do —•— .

M onety. Dukat oesarski 5’68 do 5 78. Napo 
leondor 9 59 do 9'69,. Półim peryał 10'— do — — 
Rubel rosyjski srebrny 1-26— do 1-36 —. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29 30 do 1-30-50. 100 marsk 
niemieckich 59 25 do 59 75.

S ta n  p o w ie tr z a .  W ubiegłej dobie 
była pogoda, upał.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

ma morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnic 763 0  mm.

Prognoza na dobę dnia 31 Iipoa br. 
(od północy do północy). W iatr będzie oo 
do kierunku południowo-zachodni o śre­
dniej prędkości około 5 ’0  m/sek.

Średnia temperatura doby około 23-0®C‘ 
niebo będzie zmienne — a względna wil­
gotność powietrze będzie około 65% .

Opad, niebo skłonne do burzy, deszcz 
możliwy.

M .kr ® f p d,,i“ 31 IIP“ : Ł  -

Ruch pociągów
pom ieszczam y na  o sta tn iej stronicy 

Gazety N arodow ej.

n a d e s ła n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

‘Objąwszy z dniom I  stycznia 1895 
> we własny zarząd

> 1

W iedeń d. 30. lipca. 
(Telegram Gos. Nar.)

Po zamknięcia giełdy południowej notowano. 
Kredyty 403-50, węgierski bank kredytowy 
488-50, anglobauk 174 50, ianderbank 279 30, ko­
leje państwowe 433 —, lombardy 112-—, elbetha 
299-25, akeye .ytoniowe 23V—, alpiny 94-60, 
renta m ajrw . 100 95, węg. renta złota —•— 
węgierski renta koronna —*—, austr. renta ko­
ronna 9985, losy tureckie 78 60, unionbank 
852 50 marki —"—, ruble —' —.

B erlin  d. 30 lipca, 
(Telegram Gai. Nar.)

Wczoraj wieazorem notowano na giełdzie: 
kredyty 260-— (403 25), lombardy 47-10 (11167), 
węgierska renta złota 103 50 (123-19), węg. reuta 
koronna —■— (—■—). Cyfry podane w nawia­
ne  (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz Wiener-ParitOi

t (we Lwowie p lac  M aryacki)
J mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Sz&uownej P . T. FiU 'iczności, zapewuin- 
jąc, że usilnem  nasouUi staraniem  będzie 
w szelkim  w ym aganiom  zadość uczynić. 

We Lwowie 1. styom ia 1895,

Z wysokim pow ażaniem

Albert SzkowTcn i Sp.
właió. Hetela Eirt|»i«Mn«*

P o k o je  o d  80  e t .  p o e s ą w s i j .

K o n s ta tu ję ,  że uwięziony S ta n is ła w  
! T ra e z e w s k l  z sanock iego  n ie  je s t  iden- 
| tycznym  ze m ną. C zernuszow ice (pow iat 
'L w ów ) d. 29 lipca 1895.

Stanisław Traceewski.

Z  rynków towarowych.
K raków  dnia 29. lipca 1895.

T a rg  na  n ierogaciznę .
Sprawozdanie oryginalne Oddziału komisowego 

„Targowiska".
Ruch targowy z dnia 29. i 30. lipca 1895. 

Przypęd 8.775 sztuk
) Notowano : Prosięta —•— do — —, chude 32-— 
do 44-—, mięsne —•— do —•— p»ra żywych. 

1 Tuczne 39 do 45-— za 100 klgr. żywej wagi.
1 Załadowano: Do krajów Monarchii 8.700 sztuk
za g ra n ic ę  sztuk.

{Twsga: Następny targ odbędzie się w piątek.

P ą r y ż  d. 80. lipca. 
W y b o ry  do ra d  jen e ra ln y o h  odby ły  

s ię  w  1443 okręgach , z teg o  w iadom y 
je  t  dotyohozas re z u lta t  z 1382 ok rę­
gów. W y b ra n o  w n ioh  IO I3  re p u b lik a ­
nów , 1,2 sooyalietdw  i 222 k o n se rw a ty ­
stów , a  w  131 okręgach  odbędą się  śoi- 
ślejąze w ybory.

N o w y  J o r k  d. 30. Iipoa.
K o resp o n d en t N ew  York H eralda  

w Tokio (s to lioy  J a p o n ii)  p u łk o w n ik  
C ookerill d o n o s i : P ra sa  ja p o ń sk a  j e ­
dnog łośn ie  ż ą d a  o trz y m a n ia  z a p ro w a ­
dzonej w  K orei p o lity k i reform . H ra ­
b ia  F o n y e  o tw arc ie  ośw iadoza, że  posła

Pnyjeoh&li do Lwowa.
dnia 30. lipca.

Hotel Zorśo. A. Cielecka z Hadyńko- 
kowiec, M. br. Błażowski z Nowosiółki, M. 
hr. Tarnowska z Wołynia, A. Narbuttowa 
z Kołomyi, J . Mańkowski z Podola ros„ 
K. Babecki z Bratkowio, A. Raciborski ze 
Spasowa, J . Rosenstock z Rusiatycz, J . 
Dembowski z Żółkwi, W. Siiszer z Tro­
powy.

Hotel Europejski. A. Bozon z Lyonu, 
dr. E . Fcry z Budapesztu, A. Marty nowie,z 
z Doliny. Ir. Kohor z Brztian, St. Włady- 
sławski z Besarabii, I. Beyzym z Wołynia, 
L. Milkiewicz z Martynowa, Knauer z Pło­
ty oz.

K a n c e la r y *
Adwokata Dr. GREKA

mieści się

przy ul. Czarnieckiego i. 4 .

Na sprzed?!
Majątek z ie m s k i  w pobliżu Lwowa, 

5 kim. od stacyi kolejowej, 1075 m. obsza­
ru, i  tego 200 m. lasu, 80 m. łąk, 56 m. 
stawiska, o dwóch folwarkach, z inwenta­
rzem żywym i martwym, obciążony długami 
hipoteoznjmi do 14S.000 złr. Cena złr. 
24O.000.

K a m ie n ic a  we Lwowie 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentn- 
jąca. Cena 56.000 złr.

F o lw a r k  od Żółkwi 4 k ilom etry , 70 m. 
obszaru, ozarnoziem, poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.000 złr.

M a ją tek  z ie m sk i, pow. Monasteray- 
ska, 730 m. obszaru osarneiiem, oboiątona 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

M a ją te k  z ie m sk i 190 obszaru, pow. 
pow. Kamionka Stramiłowa, 2 kilometry od 
stacyi kolei żelaznej, z nowymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarskimi. Cena złr. 
35.000 wraz z zasiewami.

Bliższych wiadomości ndzieli kaneelarja 
adwokacka D r . W in c e n te g o  t ia ł a b a u a  1 
D r. A le k sa n d ra  Y ogln , we Lwowie, przy 
ul. Kopernika i. 7. I, piętro.

Pośredniotwo wykluczone.

P o r t o i u .
Gpowieńd dziejow a z 1849 r.

Przez

Stanisława Schniira Peplowskiego.

(Ciąg dalszy.]

i D łts lu y  ten żołnierz zg inął śm iercią bo 
“tera w Szum n, w dniu 15 w rześnial872 r. skut- 

. <\fti r a ny odniesionej pod Saruasuflar. W starciu 
Biczke ułani polscy zabrali cały tabor wo- 

,.1 w yładowanych pakunkam i oficerów austrya- 
^ ,l;h i n ie za przykładem  huzarów , którzy 

Podobnych wypadkach rabow ali co mogli, od- 
r  w*li całą zdobycz Jo  sztabu głównego. Pcd 

aszegiem legion polski ponowną okrył się 
*  ***!■ więc gdy w kilka dni później zwycięskie 
ła°)ska defilo Uy przed K ossuthem , gubernato r 
i zbliźeniem  się Polaków zdjął kapelusz i z od- 
l a P  głową s ta ł przez cały czas trw an ia  defi- 
„ J -  Bod W acowem legioniści pierwsi ruszyli do 

na m iasto i pod Nagy Sarlo pierwsi 
Cib  się na bagnety. D am ianich dziękował im 

j. , WaJeczność przed frontem , zaś wszyscy jen e- 
d li°Wze węgierscy zgodnie oddawali spraw ie- 
8l  w°ść odwauze Polaków. Mimo to po zwycię- 
N u il ^ w i®  pod Kom arnem , gdy rozdaw ano za-
8*otonym krzyże i stopnie, Górgey pom inął w 
N łuości legion polski.

W idząc jednak  ogólne w zburzenie w woj- 
sk« z tego powodu, zaprosił do sieb y 
f °  i zapew niał go, iż W ęgrzy , i,w;]a
s*ugi Polaków , uraz że b liską już  ) _  <
Y k tórej Polacy o. sobie będą m ogli p y • 
Jakoż niebaw em  W ysocki jako dowodca w szyst­
kich oddziałów polskich oddany został pod roz- 
kary D em bińskiego, świeży m ianowanego naczel­

nikiem  korpusu północnego. W Miszkowcu miały 
się zbierać w szystkie oddziały polskie, pom no­
żone jeńcam i galicyjskim i orsz ochotnikam i pol­
skiej narodowości, służącym i do tej pory w in ­
nych korpusach węgierskich. P rzedtem  jednak  
legion pieszy ucierpiał bardzo wiele, gdyż sto ­
jąc podczas oblężenia Budy przez kilka dni 
z rzędu na forpocztach w pobliżu cytadeli, po­
niósł wielkie straty . Dopiero w dniu 12. m aja 
w ypraw ił Giirgey Polaków do D em bińskiego. 
W ęgrzy żegnali bardzo serdecznie legionistów . 
„Żołnierze i oficerowie węgierscy ze łzam i w 
oczach ściskali i żegnali się z nimi — słowa 
W ysockiego — przysięgając, że się w krótce zno­
wu połączą i razem  pojadą do Polski, jak tylko 
skończy się spraw a z Austryakiem  : że nie złożą 
pierwej broni, aż Polska wolną będzie"... — 
W Miszkowcu, prócz legionu piechoty, znalazł 
się i Tchórznieki z dywizyonem i Toczyski 
z świeżo zorganizow anym  szw adronem  ułanów, 
i m ajor E n g le rt z batalionem  piechoty, złożo­
nym z jeńców  galicyjskich.

Idzikow ski z swym batalionem  i z czte­
rom a działam i artyleryi polskiej s ta ł w S ab in o ­
wie, zaś rotm istrz K orzeliński z rezerwy ułanów, 
pozostawionej w Koszycach, sformował mały od- 
działek jazdy, z którym szczęśliwie ucierał się 
wzdłuż gran icy  galicyjskiej. Świeżych ochotników 
z kraju brakło, gdyż wojsko austryackie strzegło 
pilnie granicy. Jedn i tylko akadem icy krakowscy 
pod wodzą Kuczyńskiego przedostali się szczę­
śliw ie w liczbie stu na węgierską stronę i w 
czerwcu połączyli się z legionem . Z końcem 
przeto czerwca legion sk ładał się z trzech bata 
lionów piechoty, z czterech szwadronów jazd y  i 
z czterech dział, lecz n io s te tj nie było mu da- 
nem szczęście walczenia na rodzinnej ziemi. 
W ysocki, zam ianow any — ja k  wiadomo — po 
D em bińskim  dowódzcą północnego korpusu, mu 
s ia ł opuścić kolejno Koszyce, Preszów i M iszko­
wice i uchodzić ku głównej arm ii, nad Cisę. 
P rzyczyną tego odwrotu byli Eosyanie...

C ar M ikołaj, zatrwożony postępam i rewo- 
lueyi we F rancy i i w N iem czech, już od wiosny 
1848 roku trzym ał dłoń na rękojeści swej szpady. 
W dniu siódm ym  marca tegoż roku na balu 
dw orskim  w Petersburgu  rzekł car do oficerów;

Moi panowie 1 gotujcie się siąść na konie, — 
w cztery dni później R o sy a  i P rusy p o tu ą łj się 
zbroić, zaś w dniu 26 m arca t. r. ukazał aię pa­
m iętny m anifest M ikołaja, opiewający jak  n a s tę ­
p u je ;

„Po błogosław ieństw ach d ługoletn iego  po­
koju, zachód E uropy  nagle zaburzonym  został 
rozrucham i, grożącymi obaleniem władz praw ych 
i wszelkiego porządku społecznego.

„W szcząwszy się naprzód we F rancyi b un t 
i bezrząd, udzieliły się prędko ościennym  Niem ­
com, a rozlew ając się wszędzie z gw ałtow nością, 
w m iarę ustępstw  rządów, niszcząoy ten potok 
dosięguął wreszcie i sprzym ierzonych z p.ami 
cesarstw a austryackiego i królestw a pruskiego. 
Obecnie nie znając więcej zuchw ałości, zagraża 
w szaleństw ie swojem i naszej, od Boga powio- 
rzonej nam  Rosyi.

„Ale tak nie będzie I
„Św iętym  przykładem  praw osław nych n a ­

szych przodków, wezwawszy na pomoc Boga 
W szechm ocnego, jesteśm y gotowi spotkać n a ­
szych nieprzyjaciół, gdziekolwiekby się staw ili i 
nie oszczędzając siebie, będziem y w n ierozłą­
cznym zw iązku z świętą naszą Rosyą bronić 

lim ien ia  rosyjskiego i nietykalności naszych 
* granic.

„Jesteśm y przekonani, że każdy Rosyanin, 
każdy w ierny nasz  poddany, odpowie radośnie 
na wezwanie swojego M onarchy. S tarodaw ne 
hasło n asze : Za W iarę i Ojczyznę 1 wskaże nam 
i teraz drogę do zwyc'ę8twa, a w tenczas w uezu- 
ciu pobożnej wdzięczności, jak  i teraz  w uczu­
ciu św iętego na tem polegania, wszyscy razem  
w ykrzykniem y: Z nam i Bóg, wiedzcie o tem  n a ­
rody i kórzcie się, albowiem Bóg z nam i 1“

Że carski m anifest nie był p różną groźbą, 
dowodem tego wspom niany iuż poprzednio u- 
dział L udersa  w kam panii siedm iogrodzkiej, w 
lu ty m  1849 r. Jakkolw iek jednak  car Mikołaj 
uw ażał się za natu ra lnego  pro tek to ra  w szystkich 
m onarchów  zagrożonych rewolucyą, to jednak  
pomoc jego zdołała A nstrya uprosić jedynie na 
zasadzie w ręcz upokarzających w arunków . W y­
słany  w pomoc korpus Paszkiew icza działać 
m iał zawsze w skoncentrow anej na jednej linii 
m asie , jako  głów na arm ia i n i e z a l e ż n i e  o d

r o z k a z ó w  a u s t r y a c k i c h  j e n e r a ł ó w .  
W dniu pierwszego m aja 1849 roku urzędowa 
W iener Zeitung  oznajm iła św iatu co następuje: 
„Pow stanie w ęgierskie przybrało od kilku m ie­
sięcy tak  w ielkie rozm iary i w obeeuej swej 
fazie przedstaw ia tak w ybitny charak ter zjedno­
czenia sił europejskiego stronnictw a przew rotu, 
iż wspólny intereB wszystkich państw  wymaga, 
by popierano rząd cesarski w walce przeciw 
gotującem u się tam że rozluźnieniu wszelkiego 
społecznego porządku. Z tych ważnych powodow 
rząd cesarski czuł się spowodowanym do zawez.- 
w ania zbrojnej pomocy cesarza rosyjskiego, k tó­
ra  też przyrzeczoną inu została  z szlachetną 
gotowością i w jak najw iększych rozm iarach. 
W ykonanie um ów ionych obustronnie  zarządzeń 
jest w pełnym  toku". W podobnym  tonie prze 
m ów iła w dniu jedenastego m aja „G azeta P e ­
tersbu rska", wskazując na kosm opolityczny ch a­
rak te r w ęgierskiego pow stania i na obowiązek 
solidarności wszystkich rządów przeciw takow e­
mu. N adto zw racała gazeta uwagę, że Rosya 
została bezpośrednio zagrożoną przez tę rewo- 
lucyę, usiłującą przenieść pole walki do G alicyi, 
oraz skutkiem  czynnego udziału, jaki w niej 
biorą „polscy zdrajcy z roku 1831“.

W  dniu następnym  (d, 12. m aja), ukazała 
się też proklam acya cesarska, w ystosow ana do 
W ęgrów i ostrzegająca ich przed obcymi, którzy 
ich spraw ę wyzyskują jako narzędzie. „P ragnąc  
kres temu położyć" — g łosiła  proklam acya — 
„i przywrócić gorąco pożądany pokój, złączył się 
cesarz rosyjski z nam i w celu pokonania w spól­
nego nieprzyjaciela. Nie uw ażajcie przeto wojsk 
jego jako nieprzyjacielskich , gdyż są to sp rz y ­
m ierzeńcy waszego króla!..." W doiu 21. m aja 
odbył się zjazd cesarza F ranciszka  Józefa z c a ­
rem  w W arszaw ie, zaś Paszkiew icz w kraczając 
w dniu 6. czerwca w gran ice  W ęgier, wzywał 
luduość, by nie łączyła się z zbrodniczym i aw an ­
turn ikam i, lecz uw ażała Rosyan jako przyjaciół 
i pop:era ła  ich  w przywróceniu pokoju.

A rm ia rosy jska już w pierw szych dniach  
m aja  dążyła ku Galicyi i przekroczyła gran icę 
tejże pod M ichałowicami, Tarnogrodem , R adzi­
wiłłowem, W ołoczyskam i i H usiatynem . Nadto 
dw a korpuay przez B ukow inę i W ołoszczyznę

posuwały się ku S iedm iogrodow i. Ogół arm ii
carskiej, dowodzonej przez Paszkiew icza w ynosił
117.000 ludzi. 70.000 żołnierza pod wodzą Cze
odajewa i R ydegera w kroczyło do W ęgier pod
Zborowem , Patoczą i Św idnikiem , zaś poprzednio
już odbył car przegląd tych sił p o i Krakowem  i 
Duklą.

Tow arzyszyli mu Paszkiew icz i w ielki k s ią ­
żę K onstan ty , którzy za g łów ną arm ią posp ie­
szyli na plac boju. P iócz tego dywizya siedm na- 
sto tysięczna je n e ra ła  Paniu tyna przew ieziona do 
W iednia koleją, podążyła pod Jaw orzyn  d la  po­
łączenia  się z głów ną arm ią austryacką, zaś 
L iiie r8  n a  czele trzydziesto tysięcznego korpusu 
m iał działać w Siedm iogrodzie. W G alic ji zostały 
dwie rosyjskie dyw izye piechoty, które miały 
osłan iać Kraków  oraz G alicyę południow ą i B u­
kowinę. W całej Galicyi oddano pod sąd do raź­
ny spraw y obrazy m ajestatu  cesarza austryack ie­
go lub cara. R ów nocześnie rozbrojono ludność, 
grożąc surow em i karam i za ukryw anie  broni, 
kosy lub piki. Jed n ą  z pierw szych ofiar sądów 
doraźnych byt ks. F ranciszek  M adejsk i w K ra ­
kowie, przełożony zgrom adzenia kanoników  re ­
gularnych , la teranejsk ich , który za rzekom e 
„odw odzenie od pow inności k ilku żołnierzy r o ­
syjskich z korpusu R ydygera skazany zosta ł na 
rok w ięzienia w tw ierdzy ołom unieckiej.

T ak  więc w czerw cu 1849 roku s tan ę ła  
przeciw W ęgrom  arm ia, jakiej E u ro p a  nie za­
pam iętała od czasu wojen napoleońskich. A ustrya  
rekru ta  ściągała  w w szystkich  swych prow in- 
cy&ch i ledwo poduczonego s ła ła  do W ęgier.

P o d  P reszburg iem  s ta ła  je j g łów na arm ia 
w sile około sześćdziesięciu tysięcy i siedm astu 
tysięcy R osyan P&niutyna. N ad D raw ą s ta ł kor­
pus dwunaBlotysięczny, zaś pod O siekiem  koczo­
w ał Jellach ich  na czele dw udziestu pięeiu tysięcy 
wojsk.

(C. d. n.)
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BOŻE ZBAW POLSKĘ!
PrAśliorna chrom olitografla  na kar­

tonie, wielkości 14/,o cntmtr., przedstawia­
jąca N alśw . M aryę P a n n ę  C zęstochow ­
ska  , o toczoną h e rb am i L itw y  i B asi, 
w bardzo wierńem wykonaniu. — Na od- 
wTotnej stronie M o«Utwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tnzira 2 z ł r .

HAEŁAO SSIĘBABlfl KATOUCEIEJ

Dra I U D .  ILKOWSKIEGO
w Krakowie.

Tamże wyszło:
Polecenie  naszej Ojczyzny B o g n , uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 et.
L ita n ia  za naw rócen ie  Bosy m . Cena2 ct. 
M odlitw a za n aród  nasz I b ra c i p rze ­

śladow anych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

■ ■ ■  szule męskie, domowa
W W ~  robota, mocne, sztuka

U  od 75 ct., złr. 1 , 1‘15,
m k  A i  i-5o. i ? ° . * 75> 2:2d

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 ct., 95 ot., złr. 1-10, 115, 
poleca M A K S  M l łH L F E L D , LWÓW 

R ynek  1. 37.
Zamówienia j  prowincyi załatwia się

jak najrychlej. 6644

Agenci
i osoby prywatne, które maję liczne 
znajomości w okolicy i w miejscu, 
bedą zaraz przyjęci. Około 30 złr. 
miesięcznej pensy, uraz prowizya.

Zgłoszenia : „N ebenTer J ie n s tu, 
F ra n z  U am acek , P ra g a  , 1050 I I .

DROIłNE 0<>i08ZHlNlA po cencie od wyraio.

LODOW NIE pokojowe znakomite po złr. 
25 -  , 35- 45*— i 65-—. Maszynki

amerykańskie do robienia lodów po złr. 
4-75, 5 50 i 6-60, poleca Piotr Chrząstow«ki 
handel żelazny w o Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

STELM ACH dworski, bardzo dobrze po­
lecony, pos ,uk uje umieszczenia. Biuru 

wyw idowcze J. Polińskiego, Lwów, ulica 
Karola Ludwika 1. 5. 900

BIE L IZ N Ą  M E sK Ą  znaną z dobroci 
tak jako«‘ i jasote: ’ i kroju , sprzedają 

najtaniej 8 . G -b rie l A J  Chlebow nik 
we Lwów e, plae Halicki 1. 3 Filia ulica 
Halicka 1. 4. 845

SPRZEDAM  nandel mięszany a la „Kół­
ko rolnicze* wraz z domem na prowin— 

cyi. Wi kdomosL w handlu Jaszczyszyna 
we Lwowie. 897

yA K Ł A D  froterski Bednarskiego we Lwo- 
*J wie ul. Czarneckiego 1. 1 2 , przyjmuje 
zamówienia na zapuozezanie podłóg , tak 
^ miejscu jakoteź na prowincyi.

AGRdNOM kawaler, po odbyciu 3-Utniej 
służby wojskowej, z ukończoną trzy- 

letr.fi szkołą rolnicza i z kilkuletnią prak­
tyką rolnictwa , obznajomiony w zawodzie 
chmielarstika i leśnictwa — poszukuje po- 
°ady rządcy lub eken ima. Łaskawe zgło­
szenia pod lite ram i: Z. Z, poste restante 
Krosno. 8 5

jyjA TEB A C E włosienne (ó puduszki) po
L  15. 16, 18. 29 io 3( Koł­

dry szyte, nsjlepszy ręczny wyrób po złr. 
3'50, 4, 6, 7, 8, 10r  12 do 14 złr. 'edwa- 
bne atłasowo po 12-50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w rajwię 
kszym wyborze, poleca spe.iyal^a praco­
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

BR O N I aowej i starej, m aszyn , sukien, 
antyków, poszukuje nandel Jaszczyszy­

na we Lwowie.

)O K Ó J KAW ALERBK1 jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Cicha 1 5, I. p.

V H ANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa t l  we Lwowie, wszelkie to- 

ary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
iserowe. 68*

rTORY na wałkach samoczynnych, płó- 
J eienne, w pasy i gładkie, tan.o poleca 
1 Krzysztofówloz, Lwów, plac Hulicki 1 2

ST U D EN T poszukuje lekoyi do dzieci 
niższych klas normalnych. Łaskawe 

zgłoszenia pod: F. S. do Admin. „Gazety 
Narodowej*.

nR E M IO W A N E
i  jowskiego sa y

medalami tutki Nicmo- 
j owakiego są wszędzie do nabycia.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

Bryndza
i-cio kilowi przesyłka złr. 2*28. Zarząd 

dworu Łapszyn p. Brzeżany.

1) Ci panowie, którzy ;ako stuaenci za 
słonili mię w Rzeszowie „a Pańskiej uli 
cy przed zemstą złych ludzi dziwacznie 
popi sebieranych , a jeden z nich rzekł do 
mnie kiedyśmy ich m in ę li: „Teraz idż 
spokojnie*, raczą mię zawiadomić o miej­
scu swego pobytu pod adresem : ks. Łycz­
ko w Niżankowicach.

2) Ów pan , który około 1889 r. szedł 
Farną ulicą w Rzeszowie z mężczyzną, 
który bez powodu uderzył księdza gałką 
ołowianą od laoki w głowę tak siln ie , że 
mu się w oczaeh ściem niło, raczy tegoż 
księdza zawiadomić o nfejscu swego po 
bytu poń adresem: ks. Łyczio w Niżau- 
kowicach. Pan ren łatwo się drozumie, 
że o niego chodzi, kiedy się dowie, że się 
sam owego księdza zapytywał , czy sobie 
nie życzy, aby on delikwenta sądownie po­
ciągnął lo odpowiedzialności.

3) Ci moi koledzy, którzy widzieli u 
mnie lewy Lok przebity szpilką w miejscu 
gdzie serce bije, raczą fakt ton stwierdzić 
pisemnie.

4) Ktoby z Szanownej Publiczności 
wiedział o pochodzeniu dziecka zamknię­
tego około 1848 w dużym gmachu wraz 
z jakąś p an ią , po śmierci której zostało 
ono przeniesione do chłopa na w ieś, nie­
chaj mnie o tern raczy listownie uwiadc 
mić pod adresem: ks. Łyczko w Niżanko- 
wicach. 901

M  N A L E W K I
Spirytus najczyściejszy ! i e z v D iy

p o le c a  c. k. u p rz .

RAFIHEBJA SPIRYTUSU

J. A. BACZEWSKIEG0
e. i k nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

P o c z tą  5 -k llo w e p o sy łk i o po jem n o ści & l i t r .
- y y y w y M  a# a# y  » —w

F i t i i n l i i  f l la
Uznane, znakomite prayraę- 
>dy fo to g r n f ic s iie  sa l« -  
n o n c  I podróisnCą nowe 
niezrównane m o m e n ta ln e  
ręczne p r z y r zą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A. MOLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. Ten dział handlowy założony został 1854 r.
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Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Ja sk ó łcz y m  sz lak iem  powieść przez M Kodzif wiezownę złr. 1 'i

dla prenumeratorów Gazety Narodowej
2. J e łe n a  powieść przez Juliusza Giżowsk'ego . ;

dla prenumeratorów Gazety Narodowej
3. Ił w ie  now ele przez Juliusza Giżowskiego

dla prenumeratorów Gazety Narodowej

•20 
50 

1-20 
- • 3 0  

1-20 
— •30

1. J ło w e lle  Sew era N a pobojow isko  i M aciek w p o ­
w s tan ia  . . . . . . .

2. P a n  1̂ y r ę b a , powieść Graybnera . . . .
3. B ez m e tT y k ł, powieść Abgar Sołtana . . .
4. J e d y n y  b r a t  powieść Heimburgowej ,
5. P rz e c iw  p rąd o w i powieść Waleryi Marónne, 2 tomy

W szystk ie  5 pow ieści razem  z ł r .  3  5 0 .

złr. ]-20 , 1-20 
. 1-20 
n ' ‘BO 
„ 2 -- -

P a r a  k o n i
maści gniadej, 16 miary, 6-letnie, 
rasowe i eleganckie, także pod 
wierzch kompletnie ujeżdżone i pod 
d am ę, z bardzo miłym tem pera­

mentem

do sprzedania.
Zgłoszenia z grzeczności przyjmuje 

Biuro Plohna. 7041

Zgubiono
duży czarny pugilares

zawierający banknot tysiączkowy, dwie 
netki i jedną pięćdziesiątkę, oraz papiery. 
Rzetelny znalazca lub dawca takich wska­
zówek , że zguba się znajdzie, ottzym» so­
witą nagrodę. Pudlewskiego 9, lub Klepa- 

rowska 2, Jan Koller. 7046

Zarząd dóbr Streptów
o. p. Żelechów wielki

sprzedaje du siewu jesiennego loco stacya 
Zadwćrze , w workach :

Pszenicę
francuską „Hoi-s-Oonoours* po złr. 9'
Sandomierkę białą . . .  „ „ 9 —

7042 żiyto
Im peral (Bablsena) . . .  „ „ 9 .—
Probsteiskie . . , . • » » 6'25
P o l s k i e ....................................  » .  «'*b
za 100 kilo netto. Prz? większen zamó­
wieniu odpowiedni opust. Zyto Imperial 

wysiewa się na m rg 50 klg.

C. k kapitan w pensyi, lat 45. 
silny i zdrów który ukończył 

akademię rolniczą, pragnie 
objąć posadę

zarządcy majątku,
domu lub lasów, kasyera lub, 
inną odpowiednia. Zapytani, 

adresować : (j. B rn iil iu r  j 
w Grzymałowie.

K S IĘ G A R N IA  I  S K Ł A D  N U T  
G. C E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul Marszałkowska 143
donosi, iż  drugie w ydanie głośnej i poszukiw anej powieści

WINCENTEGO hr. ŁOSIA
z seryi „ Ś W IA T  I F IN A N S E "  pod tyt

wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena za 2 tomy rs. 3 4 złr.

F a n r y k a  s e i u o z n y o h  n a w o z ó w  B p o łn l  k o ­
m a n d y to w e ]  J u l i a n a  V an g -a  w e  L w o w ie ,  jedyne
która w tym dziale n a  zesz ło ro czn e j pow szechnej w y­
s taw ie  k ra jo w e j w e Lw ow ie został:, odznaezona n a j­
w yższą n ag ro d ą  t .  J . d y p lo m e m  h o n o r o w y m  o . t  
M i n i s t e r s t w a  r o l n l o t w a  , poleoa pod zasiewy jesienne 
po nad< r  zniżonych rcnacL  i najdogodniejszych warun 
kaob spłaty S a p e r f o s f a t y  1 s i a r c z a n  ■ n -o n e  w y  
z gw&ranoyą procentów zawartości i jakości składników.

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśnienia wysyłamy 
na »,Lutnia odwrotnie. 6995

B iu r a  s u u d u  p r z y  u l .  A n a a e m lo k le j  1 fi 
otwarte rano od godz. 9 do 1. po południu od 3 do 6.

7> 3ó

MW regapmistpzowsko-j
(połączony z dwoma pracowniami)

J .  D A B B O W S K I
we Lwow-e, ul. Ralicta 1.11

poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru ­
binów, szmaragdów 1 szanrow. Perły 
w sznurkach. Wyrouy ze srebra. Serwisy
od najmniejszych de największych Wypra- 
wne śrbhra stołowe na ó, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach Uoscie n kieMony. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytnścianu. Kara­
bele , Pasy, Guzy Agrafy, Spinki etc. etc.
W szystkie rzeczy  urzędow nie
cech ow ane sprzedaje i kupuje.

W IELKI W )BOR

O g ł o s z e n i u
do i  szystkich dzienników  v p ism  faehowycn do ksiąg kursowych etc. załatw ia  
siybko i pewnie pod najkorzystn iejszym i warunkami ekspedycya anonsów 
Bud lfa M osse; tikow a dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i git 

stawnych igtuseeń, ja k j te i  ta ry fy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  MOSSE
W l e d e r i ,  1 „  S c I l e i s i A t t e  2 ,

P ra e a . G rab cu  14
B erlin , Wrocław, D rezno, Frankfurt n. M., Ham burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orjuberg ia , S tu ttgart, Zurych

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i -talowych. 

Z egary  fran cu sk ie  p< adułow c W szyst­
kie is tn ie jące  budziki.

Z a w 8 z b s ą  n a  s k ł a d z i e

aut) kl ze srebra I brouzu.

P o s z u k u j ę

zdolnego pracownika
(Polaka) 7032

do samodzielnego prowadzenia

ł W 4 4 ^ 4 4 4 . 4 ł ł ł ł t  W f

E a n to r  w y m ian y
c. l  nprz. p i i t .  aK cy jo io  B aala U i a i n n i

kupuje i apr&edkje

wszelkiego rodzaju papiery

H m . 1  u n . a »  l o k a l u .
N ajtańszy skład tow arów  optycznych  i m ecnam cznych

BENEDYKTA KOPERNICKIECO
pod „K opern ik iem "  

przeniesiony został do nowego lokalu p rz y  p lacu  H a lick im  1.
F o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h  w wielku& 
wyborze okulary, cw iLiery, lornety , ba 
rom etry, ciepłom ierze. — H eparacy* 
n a jry c h le j  1 n a jta n ie j .  U rządzeni!

dzw onków  e lek try czn y ch . 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres Optjk 

Kopernickl, Lw ów  plac H alick i 1. i .

o  OuOO OOOOOOOOO 30000001
Q  Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że

8 istniejąca od kilkunastu la t fabryka pod firmą mojego mę­
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie flmrę

FABRYKA TOTEK GYBARETOWYGH
M A R T I G A W Ł O W S K IE J

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i nadal znajdować się będzie we Lwowie 

p r z y  p ł a c a  M A r y a e k k m  I .  8 ,  1 . p i ę t r o .

Upewniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa- 
bij.1. słynne z dobrooi nic zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdjż fabryki" od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i nadal (izezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychcza-owe ła­
skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem

M a r y  a  G a w ł o w s k a .

Właściciele handlu win i winnic

B R A . C X j 2 l.  L E 3 : T Q - . A . ' 0 ‘ E 2 3
pierwsza połudiiiowo-węyierska gorzelnia koniaku w Werschetz

( z a  to  J o n a  w  r .  1 8 7 5 ).

S  K ONI AK
(pod kontrolą rozporządzenia państw. 1. 4195) 7021

Rozsyłka pocztowa do Niomiec i Austrn-Węgiei franco do każdej ataeyi pocztowej-
*

1 paczka pocztowa około 4 litry  zł. 710, 
1 „ „ 3 wiolk flaszki „ 480,
1 . 5  małych „ „ 418,

7-70, 
5-56, 
5-

1** 
9-60 
7'—, 
6 2 0 ,

**** 
13- , 

9 80.
17-—, 
12 81,

kwiat
21—
15-80

♦ D UiatyLIl ,, n ł  AO, O j D — —
za poprzednią przesyłką należy ości, iub z i  pobraniem pocztowcu 

( enniki w ina i  koniaku franco  f  gratis.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w iązu jący  s d a łe m  1. u a jh  1895 (czas ś ro d k o w o -o a ro p e jsk l) '

1

przy browarze.
Oferty z kopiami świadectw i wy­
mienieniem wysokości żądanego 
wynagrodzenia przyjmuje Admini­

s trac ja  tejże gazety.

Nowonarodzons dzieci
któi rob matki nie mają 
wcalb, lub dostatecznej
ilości pokarmu, można 
odżywić pizez H. Nestle 
go mączkę dla dzieci 

w sposób najracjonalniejszy. Puszki na pró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atosta pierwszych powąfc kon­
tynentu, prote80rów szpitala azieci i demu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F . B e r ly a k , I .  N ag le rg asse  1.

HENRI NESTLE mąciła dla dzieci DO ct. 
HENR1 NESTLE inieko Kondenzow. 50 ct.
F. Berlyak, Wien, I., Naglergasse 1

SHifl we wszystkich aptekach i di„g lerrcck. 
Przestroga przed zal.upnem w jarmarczny 

posón zaeliwalanych preparatów, które o-
bliozone są tylko na zwodzenie publiczności.

Najstarszy dla Galicyi i B ukow y
SKŁAD FtRMY HANDLOWEJ

W . GZOPP
Lw ów , ul. Żółkiewska i. 2

założonej w r. 1843 
poleca

po najtańszych cenach

FARBY. POIOSTY,  
LAKIERY

I różne przybory malarskie.

Agencya pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

4. rue des Apennlns, Batlgnoller
dostarcza guw ernerów  i gowor- 
n an tea  z dyplomami i hea tako­
w ych ja k  również bon dla daieoi, 
F ranouzek  i A ngielek, Pan. Z a la­
ska przyjm uje ua .«t ł i mmszka- 
nie osopy przebyw ająoe d la kształ- 

oema s if  w P aryżu .

po k u rs ie  d z lo u u y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , 
żad n e j p ro w lz y l.

Jako dobrą i pewną lokauyę poleca:

I, lU t j  h ip o tecz n e  
l is ty  h ip o tecz n e  p re m io w a n e  
l is ty  h ip o te c z n e  k o ronow e 
lis ty  T o i/a rz  k red y to w eg o  z iem sk ieg o

monety
n ie  licząc

i
Do Lwowa przychod/ą: Pociągi

pospieszne Pociągi osobowa

4*1.'
5“/.

4 7°4°/o 
4 * /. 
i  / .  
5 ° /. 

4 ' / .  
4 %  
4 %  
&

'/« listy  Bankn krajowego
lis ty  Banku krajowego 
obligacye kom unalne Banku krajowego 

)0 pożyczkę krajową galicyjską  
pożyczkę krajową gallc koronową 
pożyczkę proplnaoyjną galicyjską

0/n p e ż y c e k ę  propinacylną bukowińską 
' / ,“/» pożyczkę węgiers' tej k o le i państwowej4 ' / .  .. .  - _ -

pożyw kę propinacyjną węgierską 
4°/- w ęgierskie obllgaeye lndem nlzacyjne

które  to pap iery  jakoteż i wszelkie ren ty  austryaekie  i wę­
g iersk ie  K antor w ym iany B anku h ipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

p o  c e n a c h  n ą j k o r n y e i  n l e j c a y c h .

i
♦

Uwaga :K&ntor wymiany Ranku hipotecznego przyjmuje od P i', 
kupujących wbi ltie  wylosow ane, i J a t  p ła tn e  m i e j s t o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zanad łe  kupouy za g o io w k ę , bez w szelkiego 
p o tracen ia , zaś zam ie jscow e, jedynoi za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do etektow, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
a:kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

(7X X « K K X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ^
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

X  n a
| (  »  niezrównane
X  
X

7j B irlina . . . . .  
L Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muezyny-Krynicy przez Tarnów (od l.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Kryuicy przez Tarnów lub 

Fleszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

L Chabówki przez Tnrnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadów,- i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
7- Now. Zagórza praez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławoeznego ^Pesztu, Miskolcza, irlunk.) 
Z Hrebenowa (od 10, czerwca de 31 eier.j 
Ze Skolegu i Stryja 
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj 
Z Suozawy, Hueiatyna, W oronienki, P t- 

ozenizyns. Berhom etu, Czudyna, Ra- 
dowiee , Kimpolungn , Bukaresztu i 
.'as

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rang., B .karesztu i lass 

Z Suozawy E d o w iso , Berhometu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpoiungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala i J irosławia przez Rawę ruską 
j 7, Bełżca .
; Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec 
I Podzamcze . . . .
t Z Pudwołoczys- i Brodów ua dworzec 

główny .
Z Rrzuohowic (od 12. maja do 10. wrz»- 

śma włącznie ,

Ze Lwowa odchodzą:

dali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy Q  
e c h ^ w l s t o w s j  Y c y s t a w l e  w  A e t w u r p i l  O

W /ro B y  Kosim tycaiP ,
AntilentiJia.

! i
Z.deo .nyku ł toaletowy me moZe lywalizować 
pud względem ikutku i dobroji z ANTILENTILTĄ. 
SroJek ten otrzymany z odświeżających mbstam j 
usuw* w krótkim czasie piegi, plamy w „tri ae 
bllzey ltd„ aadajs oerzo iw lołaą białość, s t  l t J o «  
1 Sćilk ttaeić . -  Jena 2 złr.

Pilipfcon włosom siwym
przywraca piękny lroloi. PILI'

i m po kilkakrotnem użyciu 
. . .  . TON nie farbuje, lecz tylko
odmładza włosy, które pod wpłvwem tesro znakomitego 
środka Odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu ] złr. 50 ct.

Yalentin najsilniejsze wypadanie włosow wstrzymuje, cebulki włoso 
wo wzmacnia . do wytw irzai ia i porostu włosów pobi*- 

Cena flakonu 8 zlr. jó ł  flakonu 1 iłr. 60 ct.dza.

P U M  K S I Ą Z g C Y
n ie  sawlera ż a d n y c h  m e ta l i jz n y o h  przymieszek, jeii to n a jc z y s ts z a  najdeli. 
katnlejsza mączka r o ś 'inna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalny białość i jest nieocenionym środkiem do  hygienicznego npię-

ks.enic twarzy.
Pudełko małe pu Iru białego 6 t ot., całe 1 złr.. z łabędziem I  ałr. 60 

ot Bozony dla blondynek kremowy d la  szatynek i  di metek, mało pudełko 
70 et., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem 1 złr. 60 oentów.

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszLje, trądziki, 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładra
zmarszczki i dełki ospowe. Twarz odawirza,
wybiela 1 wydelikaua. — Oena 1 złr.

 Do Krzkowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina
% f  i Do Warszawy . . . .  

I Do Muszyny-Krynicy prz» Tarnów (tyl- 
| l . od 1. czerwca do 3d. wrze‘n a) .
1 l)o Muezyny-Krynioy przez Tarnów 

Do Chabówki przez i arnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do >lezó L4>orc- (Pea/,tu, Miskolcza) przez 

Przemyśl
Do Nowepo Zagórza przez Przemyśl 
Do ( habówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Po Ławoezuego (M unkacza, Miskolcza, 

Pesztu)
Do Hrebenowa (tylko od 10. czerwca do 

do 31. sierpniu włącznie)
Do Skolego i Stryja .
Do Stanisławowa i Cuyrows przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj ,
Do Snczawy, J» .b, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peozenizyna, Berhome­
tu, Czudyne- Kadowieo, Kimpolunea 

Do Suezawy, Słohody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kulo- 
wiec . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W oronienki, kimpAunga 

Do Suoza.„y, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosieliey, Radowiee 

Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruska 
Do Bełżca ,
Do Podwołoczysk i L odów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca .
Do Brzuchowie (od 12. maja do 10. wi le 

śnia) w dnie powszednie 
Do Brznuhowic (oa 12. m tja do 10 w: te- 

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wn.)

I H N  A T O  W 1C Z  8
we LW OW IE w iklepaoh wiasryeh przy ulioy Kopernika 3, ulioa Halicka 
1- 11 rug Boimów. — W KPAKOWIE Sukiennice I. xb. _  yf OZERMOW-

CACH Rynek 1. 2.
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oznaozają parę1 w aga: Godziny drukow aue grubem i liczbam i 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 m in. 59 rano .

Czas środkow o-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut- 
G odzina 12 czas środkow o-europejski -= godz. 12*36 podług zegara 
lwowskiego.

Yv biurze inform acyjnem  c. k. au str. kolei państw ow ych we Lw o­
wie, ul T rzeciego M aja 1. 3 (hotel Im p en a l), je s t  sprzedaż b ile ió*  
a t f l o w j c ł .  okrężnych, dow olm e zestaw ianych, zeszytów d o ja z d y  ta* 
ry f  i rozkładów jazd y  w form acie kieszonkowym. In fo rm acje  w spra* 
wach taryfowych i przewozowych.


